
.WIECZORNY~ LUSTROWANY„ 
KS: PAWEŁ 

MIN· BECK 
wvdosil w seimie przemó- ROK XV. I CZW ARTEK, 7 STYCZNIA 1937 ROKU. .CENA l O GROSZY I 1 Nr. 1 
wienie na temat stosunkówm•••••llli••••llil•lliil„milllliillllllmlliliiiiiilm•mm„llllim„mmill••1~------­

regent .Jugosławii, wkrótce 
ma złożyć wizytę królowi 

Bułgarii Borysowi. . 
Potski z Francją. 
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Pogłos~i o 
blokadzi ·e 

• • zam1erzoneJ 
wybrzeży 

Czy rząd madrycki odr~u·~. 

ci ultimatum ~· Berlina .? .7 :. 

NIEMIECKO ~, HISZPAŃSKIEJ: 
' Parvż1 7 stycznia. ł przez flotę WQ.jenną Francji i Anglji. - Sir Thomas Inski.p w przemówieniu, j wzięcie, tam gdzie fej żywotne ·interesy 

· lntmimatum nieniieckie pod adresent Obydwa mocarstwa usiłują bowiem '\\ wygłoszonym na zebraniu konserwaty· nie wchodzą w grę. Siły Anglii ni~dy nie 
r~ądu m~dry~kie!lo w sp. rawie ~'Wolnie- ten sposób ~ie dopuścić _do i~terY'enci~ stów -~ Glas~ow oś~~czył m. fo.: . l zostaną oddane na usługę spraw nie zgod. 
Dla pasazera i ładunku parowca „Pal<>s", obcych panstw na połwysp1e 1beryi· „Nie n al ezy obaWlac się, aby Angha · h d • kt L' · . N · d , u 

wywołało tutaj poważnie zaniepokojenie. skim. vmieszała się w awanturnicze przedsię- . nvc z zasa ami pa u 11!1 aro ow • 
Jak wiadomo, . rz~ niemiecki za gro- . · . 

ził? że: o ile ż~danie je~o w ciągu tr~ech Wolki4i 0 l'ladrgf irwojq dm me zostarue spełn10ne - statki za-
trzymano ostatnio przez flotę wojenną, . 
wydane zostaną rządowi powstańczemu I p ł ' ł '" I * • • k t ' • 
w Burgos. z drugiej natomiast strony - o ws a n cy s rac I I J u z o o ł o osm I u 
o czym d<>nosili.śmy - rzą.d madrycki 
zdecydowany jest nie poddawać się pre­

tysięcy ludzi 

sji niemieckiej. 
· · W związku z tym, uważają tu, że Ber 

lin traktuje sprawę okrętu 11Palos" nie­
tylko jako kwestię „prestiżu i honoru nie 
mieckieJ!o'', ale równocześnie jako od· 
skocznię dla dalszej swej akcji. 

Pnewidula tu p<>nadto, że 
RZĄD MAtlRYCKI ODRZUCI · ~ADA· 

NIA NIEMIECKIE -
i że ti.ie omieszka szukać rewaniu za 2 
przytrzymane statki. ·w tym wypadku 
Europa stanęłaby w obliczu 
REGULARNEJ WOJNY HISZPAŃSKO· 

NIEMIECKIEJ. 
Odpowiedź Niemiec na notę 1.>arvża i 

·Londynu w sprawie wysyłki ochotników 
odwleka się. Nadejść ona ma dopiero w 
połowie miesiąca. Tymczasem, zanim 
od1>0wiedź zomanie wysłana 
NA WODACH HISZPAIQ'SKICH MOŻE 
DO.Jść DO REGULARNEJ WOJNY 

BERLINA Z RZĄDEM MADRYCKIM, 
przy czym nie -vr-ykluczone :e ;t - zda­
niem kół tutejszych, że ,,represje '' mogą 
przenieść si~ z n:orza rów.•l>. ·~ ra jąd. 

Grotę sytuacji uzasadniają. równie! 
pci!łoski o planowanej jakoby 

BLOKADZIE WYBRZEŻY HISZPAŃ· 
SKICH 

James Roosevelt 
sef<r2tancm swego ojca 

prezydenta 
Waszynjfton, 7 stycznia. 

(Pat) - 0)!łosz.ono oficjalnie nomina· 
cję z dn. 1 lipca 1937 roku Jamesa Roo· 
rnvelta, syna prezydenta na stanowisko 
sekretarza prezydenta. 

·Trocki w drodze 
.do Meksyku 

Meksyk, 7 stycznia. 
(Pat} - Urząd emigracyjny został_? 

wiadomiony, iż parowiec „Ruth" na po· 
kładzie której!o znajduje się Trocki wej· 
dzie do portu Tampico 9 lub 10 sty.:znia. 

Pożar 

Madryt, 7 stycznia. (PA i·). I niają niedawno zdobyte pozycje w po- raj w dalszym ciągu zacięta walka, w 
Na odcinku Guadalajara wojska rzą- bliżu wioski Sotodosos. . szczególności na południe od Plantlo. 

dowe jak donoszą oficjalnie - umac- Wokoło Madrytu toczyła się wczo- Wojska rządowe po zaciętym cip::rze 
wycofały się , zajmując dalsze linie 
oporu. 

Samoloty powstańcze bez przerwy 
jutro wetdzre w St na z;ejnonnnych w iycl bombardują linie rządowe, przy ..:zym 

· W t 7 . · I d b · d · . k stoczono kilka walk powietrzny ··h . w 

Bmbargo na broń dl·a Hłszpanii . 
, · · • aszyn!! on,_ . slycz.n!a· ,P0 0 me optero. '!" piąt~ · . . czasie których 6 samolotów Pl'WStań-

(Pat) . - Izba reiprezenta11tow przyJę- W kołach zbhzonvch do Białego Do· cz eh zostało str con eh 
ła 403 głosami przeciwko 1 projekt usta- mu uważają, iż prezydent nie będzi.e ., ~Y . ą y · . . 
wy uprzednio przyjętej przez senat, prze mógł wcześniej podpisać przyjętej przez . · Na fro_nc1e Kordoby, w pobhzu ~or­
widującej ogłoszenie embarJ!o na broń obie izby ustawy, ponieważ wiceprezy· . cuna, WOJS~a rząd~w.e odparty k1lka-
przez.naczoną do Hiszpanii. dent St. Zjednoczonych i przewodniczą·! krotne ataki powstancow. 

Projekt ustawy został niezwłocznie cy izby reprezentantów będą musieli pa· Według oświadcze(1 jecl11cgo z pod-
przesłany prezydentowi Rooseveltowi do rafować oficjalny tekst ustawy przed oficerów powstańczych, wziętego do 
podpisu. przedstawienfom go do podpisu prezy- niewoli, straty powstańców w dotych-

. Emb~rgo na . broń, przeznaczoną do I dentowi. czasowych walkach o Madryt wynoszą 
H1szpan11 zostame zastosowane prawdo- . około 8000 ludzi. 

Dziś -ślub księżniczki Juliany z ks. Bernardem 
Policja zarządziła nadzwyczajne środki ostrożności.-Publiczności 

nie wol.no rzu-cać w kierunku orszaku nawet kwiatów · 
Haga, · 7 stycznia. Wzdłuż ulic będą przeciągnięte sznu- · żadnych okrzyków o charakterze poti-

(Pat) - PrzyJ!ofowania do dzisiej· rr1 których zadaniem będzie wstrzyma- '.•tycznrm, rzucać kwiaty, rozdawać ode· 
szych uroczystości zostały wczoraj prze· nie zgrOmadzonych ·na trotuarach tłu· z-WV i t. d. 
rwane pi:zez gwałtowny wiatr i alewny mów ludnoŚci stolicy i przybys.tów z Il . • , • • 1 b 
deszcz, który padał przez czas dłuższy, prowincji. Policja w celu z.apeNnienia , ~by za1ąc ~te1sce ~ ~rvbun~lh u 
niszcząc w wielu miejscach ozdoby i fla- porządku, wydała bardzo sur-owe zarzą· ! w . knach na 51 laku, ktor;vm h'd ~ po• 
gi, zawieszone iuż na domach. dzenia. Począwszy od godziny 6-ej rano, 1· d~ał o_r~ak, trzeba będzie pcsia~ac spe 

. Odświętny wy)!ląd miasta ucierpiał na ulicach miasta nie ukaże ~i~ dzisiaj . CJa~n~ imienne karty, wydawane przez 
bardzo poważnie z powodu . burzy. - żaden somochód, ani powóz. Ruch koło.:.. pohc1ę. . 
Wkrótce jednak po ustaniu burzy, robot wy został e;ałkowi,cie wstrzymany . . Nie I Na uli~ach miasta·. iuż. wczoraj wte· 
nicy przystąpili ze zdwojoną ener~ią do wolno równtez umieszczać na trot-.iarnch czarem, kiedy poprawiła się poi!oda, krą 
budowy trybun, przeznaczonych cAla pu- żadnych ławek, ani opierać o mury dra- I żyły liczne rzesze przybyszów z prowin· 
bliczności w okolicy ratusza, katedry i bin. Publiczność nie będzie mol!ła wycho cji. Zwracała w szczej!ólności uwagę 
w kilku miejscach na szlaku, którym bę dzić poza granice trotuarów na uJice. I wielka ilość włościan w malowniczych 
dzie podążał orszak weselny. Nie wolno będzie wyrażać ani wznosić kostiumach. Ulice miasta wieczorem, gdy 
„„ ........ •••••• .... ••••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••o zapłonęły wszystkie światła, nr.zypomt· 

nały dawne kermesy holenderskie. Przy 

Herszt gangsterów amerykańskich utył do tego celu 
pięt tunn dynamitu 

czyniały się do tego różnokolorowe ne­
ony i wie1lka ilość wszelkiego rodzaju l< rą 
żących po ulicach sprzedawców najroz· 
maitszych pamiątek, którzy przy dźwię• 
kach grających w różnych cześciach or· 
kiestr swymi okrzykami starali ..;ię zwrć· 

Nowy Jork, 7 stycznia. I Wówczas gangsterzy postanowili zem· : cić uwagę spacerującej publiczności. 
W pobliżu Sioux f all w Potudniowej ścić się na Helenie Seiler. Zamkn~li ją 

Łódź, 7 stycznia. Dakocie miat miejsce olbrzymi wybuch w garażu, pod który podłożyli pięć tonn 
(gr.) W dniu dzisiejszym o g:;Jz. 8 dynamitu. Wszczęte przez wladze c!o- ; dynamitu i trzy tonny prochu. W ostat- Rzvm1 - stycznia. 

rano zaalarmowano straż ogni0wą wia- chodzenia przyniosły sensacy jny rczul- . niej chwili dziewczyna zdołała wydo- (PAT) Giełda rzymska żywo zare.a· 
domością o w ybuchu poża ru w kawiar· tat, okazało się bowiem, że w Południo stać się z garażu. Wskutek wybuchu] gowała na wiadomość o zawarciu włosko 
ni „Espbnada" przy ul. Piotrkowskiej wej Dakocie grasowata od cltuższcgo . została ona ciężko ranna, natomiast Ha- angielskiego porozumienia. uia·Nni.ając 
100. Jak się okazało, wskutek wadliwej czasu banda gangsterów Harolda Bake- ' rold Baker i kilku innych gangsterów 1 wybitną zwyżkę wieltt pa.pierów prze· 
budowy przewodu kominowego z..ipali- ra. - Ostatnio, w czasie· podziału łu- ' poniosło śmierć. Wtadze wdrożyły do-i· mysłowych. 
ta się belka pod podłogą. Wypa~ek ~v pów, doszło między n!m a jego kocha~I chodzenia cel_em ust~leni:i. s!<ąd gan~- . M~mo z.amknięcia giełdy ~· sobotę i 
po re zauważono. a przy by la strnz o gm o ką 24-letnią Heleną Seite. r do sprzepzk1 •. 

1
sterzy zdobyh tą.k wielką tlosć matena- medz1eilę, w obrotach poz.agtełdowy.ch 

wa wyrąbała część podłogi. gasząc w cza~ie której dziew.c~rn~ _ 2agroziła- tów · wy>buehowy~p. · l poszczególne papiery podniosły si~ o 
płomienie -W .zarodku. a denunc1acją i zdemaskowariiem bandY-. · 15-25 ounkt6w. 
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Odebrał sobie życie . brylantowa kula 
Niesamowity zakład i „pojedynek'' znudzonych życiem milione­
rów. - Szaleńczy pomysł dwuch z\tarłowanych krezusów urato­

wał rodzinę nędzarzy od śmiercai głodowej 
(sb) Tematem rozmów w Nowym Od szeregu la1 już spędzali on.i dnie i no· Holmes i va:n Drdberg zastrzegli się 

.Jorku jest obecni1e niezwykły „PoiedJ:- ce na hufanirnc'h, r;imantycznych wypra- jednak. że dopiero po dziesięc.:i'll latach 
nek", który odbyt się przed dz!esięciu WC!Ch do zakazanych l·okali i na grze w .vc,lno będzie zdradzić szcz,ególy ich za­
la.ty. Do·p~el"o teraz dow1i•edziała si<; o !{:-orty. Ż:!i cie ni'e ·przedstawiało ju:~ :Jla ktadu i wypłacić wspomnianą kwot~. 
mm sziel"Oka opinia pubHcma. .::~eh żadIJej atrakcji. Pnznali wszystK1e ·W klika dni potym van Driberg wy-

Sziczególy tej sprawy są nastę~lUią·ce. 1~zkos7-I! l niic ich ni·e nęciło. ~tartował swym samolotem w powie-
Przed kiJ.'ku dniami zgliosi1t się do bezro- Nic dzi;wnego też, że zaczę(~ narze- trze, oblał się benzyną I podpalił. Cały 
botnego sńolarzia Józefa R.uscika, urzęd·· kać na .~1:!een. W rezultaciie doszli flni aparat sta.nąl w pt1omieniach, i spadł, 
nik bainlkowy. Zaczął ·sLę go wypyty- rb przekcniania, że najlepiej będzie ,jeśli uiegając rozbiciu. Wszyscy byli prze­
.wać o poprziedn.ie miejsce zamieszkania, wspólni~ Popełnią samabójstwo. Ponie- konani·, że syin mihooera uległ nie·szczę­
zawód i .w~eik. ~astępnie oświadczył waż jedr.a.ik stale zakładali się, p .. ~tan o- śliiwemu wypadkowi. 
stolarzowi~ ze na imię jego złożono w wili i w tym wypac:IJku założyć s.ię, kto W kilka dni po tym popełnił samo­
banku sumę IO.OOO dolarów. z nich popełni samobójstwo w bardziej bójstwo Holmes. Jak ustalono, nabił on 
· Bte'd!Ily st.olarz, dla któregio suma ta romantyczny sposób. rewolwer brylantem wartoś.:i 100.000 
hyła wiel'klm mają~·1d1em, przyja,l z nie- Kandydaci na samobójców wezwali dolarów ł strzelił sobie w skroń. 
dtwilerzaniem zawiadomi1enie urzędnika. ·:dku swych przyjaciół, którz'Y przyrzl'- Na tajnym pasiedzenilll „sądu konkur­
lTen jedina1k przedlstav. bł odpowiednie uiJ- Hi im za·,howante cal!'kowi1tej dyskre:;i. sowego" w Ma'llhattan Klub z.ipadh de­
kumemy, oświladcz;ając, że już od dzie- Jiolmes ·i van Dri'berg złożyli po 5.000 cyzJa, że bardzi1ej oryg·inalnie samcJhój­
sięciJu lat piiCniąd'ze te złożone są na k.::n· dolarów, po czym spisan10 umowę Kole- stwo popełni1ł Holmes. 
de bankowym, jednakże dopit:ro obec- dzy midi stanowić sąd k•onkursowy i Tymczasem R.usdk, który byt przed 
ni.e posiaidaoz może je podjąć. orzec, który z uczestników , pojerl.ynku" tym wtaścidelem wi1el'ldiego zakładu sto-

Sprawa stała się gł·ośna. Zainterc- wygra zakład. Iarstkiego i miał w swym biurze telefon, 
sowaili sie nią reporterzy pism a.mery- Powstała jednak kwe·stia, kto ma zbankrutował. Od sz.eregu lat miieszkał 
katlski:ch, którzy zebrali niezwykie s·::i- podjąć owe 10 tysięcy doilar6w. Wów wraz ~e swą rodziną w najuboższej dziel 
sacyjne szcz.ególy. czns Holmes wziął książkę telefom.::zną nicy miasta. Urzędniik bankowy z tru-
- Przed dziesięciu laty spottiali s:~ ·w i wskazał nazwisko jednego z abt.nen- dem odszukał go i wręczył mu cz't!k na 

khtbiJe Manihattan w Nowym Jorku 'dwaj tów. Obecn~ przeczytali: „Józef Ruscika" i0.000 dolarów. Szalony zaktod dwuch 
mlodzileńcy: Henry Holmes i Jicn van Ten cziłowitek mial odebrać 10.000 do- synów milionerów uratował stolarza i 
Dr.iberg. Byli oni synami mi'Honerów. larów. jego rodizilnę od głodowej śmłerci. 

CZAROWNE SNY NA ZAMÓWIENIE 
Nle~wykle praktyki właścicielki „salonu snów", która prze 
nosala swych gości w krainy wyśnionych marzeń. - Polic) a 

w Marsylii zllkwidowala zakład pomysłowel 
hipnotyzerki-usypiaczki 

\tJ Niedawno policja w Marsvlii lubi podróże i bvlbv nad wyraz szcze- dział już zresztą wszystko. Pani Dela­
zlikwidowała pewien lokal, który byt śliwy, gdyby mu· sie przyśniła jakaś cza vay była hipnotyzerką. zaś 2ości swych 
ogól~i~ 7;nany pod nazwą „salonu ~n?w" rodiiejska wyprawa. Wtedy pani Mar- usypiała siłą wzroku, su2erując im cza­
Wl~sc1c:ielka tego 101kalu była meJaka garet zaczęła przy nim wyczyniać ja- rowne sny. Poniewai on nie dat sie za­
pam -'.v1argaret Delavay, ~~9~ą. ,wi~l,ę. lat kieś dziwne ruchy, wpatrując ię przy hippotvzować, ziele przestało działać i 
spę,dz1ła w Ameryce Polućftuowe1. skad tvm z ui:/t.)rerrt v:t Je·io oczy. dfate!to nie zasffął po w:v:f)ajeniu faiecz-
przywiozła nieznąne 'W Euto'):>ie · tai~· Rzekomy przemyslowiec wypalił ki. 
nicze zioła indyjskie, które nifaly rźe- fajeczke. ale sen jakoś nie nadchodził. Ac-zkolwiek nic bezpośrednio prze­
komo własność sprowadzania cudow- Wprawiło to w ogromne zdumienie sa- stępczego w jej procederze nie można 
nych .snów. . mą właścicielkę salonu, która kazała mu byto stwierdzić. władze jednak zdecv-

Khentam1 wytwornych salonów pani w końcu przyjść innym razem. ttuma· dowaty się zamknąć salon pani Delavav. 
Delavay byli przedstawiciele najrozma- cząc się, że prawdopodobnie ziele zwie· Obawiano się bowiem ż.e .iej praktvki 
itszych sfer, pr~eważnie ludzie cierpią· triafo. hipnotyzerskie mogą wvwierać z~ubny 
cy na .bezsenno~ć. Pacjent, który zgta· Detektyw opuścił „salon snów". Wie wotyw na stan nerwów wści. 
szał się do pani Manrnret, otrzymywał .„ • • •• •• ••• ••• •• • H •••••• ••• •••„•••••• ••••••u•••••••••• H•u• 
zazwyczaj małą fajeczkę, do której wkła Jllllllli i:· , lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll. 
dała kulkę jakiejś podobnej do żywicy 
substancii. pokrytej pewnymi ziołami. 
przypominającymi tytoń. Po tym klient 
kładł się na tapczanie i niebawem wpa­
dał w głęboki sen. 

Sława ziół pani Margaret rozniosła 
się po całym mieście. Goście napływali 
nietylko z Marsylii. ale nawet z Parv· 
ża, zwabieni szumną reklamą. Pobyt w 
„salonie snów" przynosił istotnie . ulgę 
skołatanym nerwom. a sny, jakie się 
śnHy po wypaleniu cudowne~o ziela. 
przenosiły człowieka w świat fanta· 
stycznych marzeń. Co jednak było naj­
dziwniejsze. że pani · Dełavay umiała 
sprowadzać sny na zamówienie. 

Kto chciał. widział feeryczne obrazy 
nieznanych krajów. odbywał we śnie 
fantastyczne podróże, przeżywał roman· 
tyczne przygody, zwiedzał dziwne kra· 
Je, oi;tlądał wyśnione planety„. 

Nie chcąc , aby posądzono ją o to, że 
daje gościom opium do wypalania, pani 
Delavay, oddala cudowne zioła ido anali­
zY chemicznej i uzyskała zaświadcze­
nie. że nie zawierają ona nic szkodliwe· 
go dla organizmu. 

Salonem prrni Margaret zaintereso­
wała się w końcu oolic.ia. Przede wszy· 
stkim poddano ponownemu badaniu cu­
downe ziele i stwierdzono. że nie za· 
wiera ono nic szkodliwego dla ontaniz· 
mu. Tajemniczym lekarzem był rodzaj 
tytoniu w bardzo wysokim gatunku. 
Władze stanęły wobec zaR-adki. wvczu· 
wając, że w salonach pani Delavav dzi,e· 
ją sie rzeczy nieiibvt .iasne. 

Wobec tego wydelegowano detekty­
wa, który ucharakteryzował się na bo­
gatego, eleganckiego przemysłowca z 
Lyonu i któregoś dnia odwiedził salon 
pan Delavav. Ta oodała mu fa]eczkę z 
aromatycznym zielem. zaovtuiąc z cza­
rującym uśmiechem. o .iakie sny mu cho 
dzi. Detektyw odpowiedział. że bardzo. 

Niezwykły proces rozwodowy 
Żarłoczność żony rozbiła szczęście rodzinne 

{t) - cW jednym z -~ądów paryskich 
rozpatrywana była niedawno nie·zwykle 
oryl!inalna sprawa rozwodowa. 

O rozwód wystąipił małżonek, poda­
jąc jako powód„. niesłychany apetyt żo. 
ny żaląc się przy tym że jej!o finanse nie 
pozwalają na zaspokojenie iei żarłocz­
ności. Podczas rozprawy oskarżona przy 
znała się że istotnie odznacza się niezwy 
kłym apetytem i zjada ::o naimni<?j osiem 
razy tyle co normalny człowiek. Stara 
się jednak konsumować potrawy tanie i 
niewymyślne. 

Naiwiękiszą jednak sensaoeję wywoła­
ło na rozprawie oświadczenie kobiety, 

która nadmieniła, że apetyt jej wzmaga 
się z roku na rok. Jest iednak z tego bar 
dzo zadowolona, i,!dyż zaspakajanie ape­
tytu jedzeniem na leży do największyc 
jej przyjemności w życiu. Że nie kłama­
ła, mówiąc o swym żarło::znvm apety­
cie, świadczyła najlepiej jej nieproporcjo 
nalna ;wprost tusza. 

Zeznania oskarżonej przemówiły do 
przekonania sądu, który po dłuższych 
naradach wydał wyrok, rozwiązujący 
małżeństwo. W motywach swoich sędzia 
zaznaczył, że gdyby pożycie to trwało 
dłużej, mąż zostałby całkowicie zrujno-
wany. 

Czarne włosy platynowego vampa ... 
Dlaczego Joan H~rlow nie może występować na ekranie 
(t) Prasa amerykańska donosi, że rzystwa pośpieszyło za swym ideatem 

słynna gwiazda 11ollywood, Joan liar- i kazało sobie również przyciemnić wło 
low, której platynowo - blond włosy sy. 
zrobiły w swoim czasie istną r.ewolucję R.adość tych pań nie trwała jednak 
w dziedzinie mody i wywołały miliony długo. Wytwórnia filmowa, w której 
naśladownictw, kazała sobie pomało· Joan Harlow pracuje, zażądała k.atego­
wać włosy na czarno. rycznie, aby gwiazda Powróciła do daw 

Piękna gwiazda była przed kilku la- nego koloru włosów, wychodząc z zało 
ty wzorem dla tylu elegantek, że jej pla żenia, że cały świat zna ją, jako platy­
tynowe wtosy przestały być czymś ory nową blondynkę i że tak radykalna 
ginalnym. To wtaśnie byto powodem, zmiana w wyglądzie gwiazdy nie bę­
dla którego zdecydowata się wybrać dzie mile widziana przez publiczność. 
obecnie ciemny kolor włosów. Biedna ofiara dyktatorów - reżyse-

Pomyst Joan Harlow wywołał nie- rów musi więc czekać, aż odrosną jej z 
bywałą sensację w świecie mody i spro powrotem jasne włosy, musi doprowa­
wadzit duże ożywienie w salonach 'kos- dzić je następnie do barwy platyny, a 
metycznych i zakładach fryzjerskich. przez ten czas pozbawiona jest moż­
Jak si_ę .okazuje, mnóstwo pań z to~a,- no.:ści .występowania .w. filmach. 

I 
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WOLNA TRYBUNA 
„W POGONI ZA POEZJĄ ŻYCIA" W CllU­

MIE LUB. Drogie moje, jeieli odpowiedź na 
wspomniany list zainteresowała Panie - to 
trzeba było przysłać . do naszej redakcji, dla 
działu „Wolnej Trybuny" list dla danego kores• 
pondenta. Listu W aszeg<> wydrukować nie mO• 
gę, albowiem w tej formie, w jakiej jest napisa• 
ny - kwalifikuje się raczej cd działu ogłoszeń 
- rubryki „matrymonialne". Myślę jednak . 
moje drogie, że . nie tylko szukanie przygód ł 

męskich znajomości jest poezją życia. Najpięk· 

niejsze wartości nie tutaj się kryją. Wy chcecie, 
jak wynika z listu, przejść przez życie naj­
łatwiej I najprzyjemniej. Ale w bilansie póź­

niejszym ten tryb postępowan:a nie daje rado­
ści i zadowolenia. Trzeba raczej starać się o 
to, ażeby stać się kimś, osobą swoją coś repre­
zentować, nabyć znaczenia i pewnej wartości, 

wybijają<: się czy to inteligencją, czy też pracą 

na polu społecznym lub kulturalnym. Trzeba 
sobie zasłużyć na szacunek ludzi i podziw ró· 
wieśników, a wówczas nJe brak Wam będzie to­
warzystwa takiego, którego szukacie. Nudzące 

się dz!ewczęta, które szukają w życiu jedynie 
rozrywki - są często wykorzystywane właśnie 
dla chwilowej zabawy. Na dłuższą metę takie 
powodzenie nie wystarczy żadnej kobiecie, 

„OPUSZCZONA LWOWIANKA" W TOMA­
SZOWIE .M.AZ. Mam wrażenie, że sprawa się 

w m!ędzyczasie wyjaśniła w ten sposób, że brak 
czasu, czy też zajęcia zawodowe uniemożliwiły 
utrzymanie korespondencji. Nie ulega wętpli­

wości, :i:e znajomy traktuje Panią poważnie, cze• 
go zresztą dowodem jest, że przedstawił Ją ro• 
dzinle i, że kontakt ten postawiony został na 
stopie dużej serdeczności. Niech się Pani zbyt­
nio nie kłopocze i czeka na odpowiedź, po po. 
wroc!e znajomego ze Lwowa. Może Pani w 
międzyczasie napisać list do jego matki, czy też 
siostry, ażeby powiadomili Ją o stanie zdrowia 
syna I brata, gdyż nie otrzymuje Pani ostatnio 
regularnie korespondencji i nie wie czemu 1o 
przypisać. Gdyby Pani zauważyła dalszę zmia• 
nę w postępowaniu narzeczonego - należy za. 
żądać szczerej rozmowy i wyjaśnić wiele węlpll· 
wości, Jeżeli nawet wchodzą w grę jakieś plot. 
ki czy tri złośliwostki - to szczera rozmowa 
wyjaśni wiele spraw a uczucie dopomoże do 
przezwyciężenia wytworzonej niechęci, Wszyst• 
ko się dobrze skończy, a Pani, jako osoba sam.o 
dzielna i zabezpieczona materialnie - nie pO­

winna kłopotać się takimi sprawami. Zasługnfe 
Pant, ażeby się o Nią dobijano, 

S. o: S. W GRUDZIĄDZU. Niech się Pan 
tak pesymistycznie nie zapatruje na życie, a 
iwłaszcz.a współżycie z kobietą. Raz się Panu 
nie powiodło, ale to się każdemu może zdarzyć, 
Kobiety nie są takie złe, jak je stara się Pan od· · 
malować, czego zresztą najlepszym ' dowodem 
jest, że same z kolei cierpią, wpadając w sidła 

uwodzic!eli. Po prostu trudno fest znaleźć od­
powiednią osobę. Myślę, że mężczyzna w Jego 
wieku, a zatem z pewnym doświadczeniem, 

zdrów i w pełni sił nie powJnien zwracać się do 
nikogo o pomoc w wyszukaniu odpowiedniej 
znajomej, któraby w przyszłości została Jego 
żoną. Powinien się Pan sam rozejrzeć wśród 

znajomych, bywać w zaprzyjafnionych domach, 
a napcwno spotka Pan nie jedną skromną, za­
sługuf ą<:ę na szacunek kobietę, może nie pierw­
szej młodości, ale taką, która marzy i tęskni do 
ogn!ska domowego, Taka kobieta będzie umia­
ła uszanować dom I dbać o Pana, Co najwyżej 
może się Pan zwrócić o pośrednictwo w tei spra 
wie do krewnych lub serdecznych przyiaęiół, 

ludzi, którzy znają Pana, jego upodobania i cha· 
rakter I będą megil przedstawić Mu odpow!ed· 
nią i również dobrze im znaną kobietę. 

Czy wiecie, że .... 
- znany lekarz amerykański A. L. 

Soresi wystąpił z niezwykłym TJro.iek­
tem, który prawdopodobnie przez wielu 
chorych zostanie powitany z entm:jaz­
mem. Dr. Soresi proponuje, aby chorzy 
71rzed poddaniem się operacji pod nar­
koza. zażywali jako środka na.r;;ennego 
.„alkoholu. Uczony amerykański twier­
dzi. iż każdy człowiek odczuwa strach 
przed operacja_ i uśpieniem go. Snoż.vcie 
alkoholu WTJrawia chorego w mil.v na­
strój i TJOzbawia strachu. Naileviej na­
daje się do tego celu TJOrtwain. Po spo­
życiu większej ilości tego napoju chnry 
zapada w głęboki sen. Operocfa odby. 
wa się po zastosowaniu miejscowe!{o 
znieczulenia, a po przebudzeniu się czło­
wiek nie czuje przykr.vch skutków uśpie 
nia eterem lub chloroforrnem. 

- w Filadelfii zostanie wkrótce wy­
konany oo raz oierwszy utwór kompo­
zytora Michała Gelbosa, rowisany na ... 
86 fortepianów. Premiera odbedzie się 
w olbrzymiej sali, na której scenie zdo­
łano z wielkim trudem ustawić tak wiel­
ka, liczb~ tych instrumentów. 
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Notatnik miejski R b 1. · I , • · I •' f b k 
~~!::-r::::::~:~::;y:~~;:~;:(:~=~ o o n1cr .w asc1c1e ami a r1 
:óuwm~;!:k~~~,:~1~ó~;.e~::~;: ~. ;'.c;~r:z:s~:~; Charakterystyczne zjawisko w przemyśle włókien-
na stanowisko prezydenta kandydaturę b. mini- n ·1 c. y m •• • 0 k 0 11• cy Ł 0 dz „, 
stra Norberta Barlickiego, zaś na stanowiska 2:: W 

wiceprezydentów - Adama Walczaka, Artura Groźba likwidacJ·i wszvstkicb tkalni zarobkowych w Pabianicach 
Szewczyka I Bolesława Dratwę. j „~ 

~.„ . Zgierzu i Konstantynowie 
Zarząd miejski opracował plan oświetlenia • · • · · 

elektrycznego m. Lodzi na rok 1937, Plan ten Łódź, 7 stycznia. ~ych .J>?<l lodzią uleg~ hkw1dacJi, a na Konsta.nt~now1e, 1~1e mogą~ utrzy~~ć 
przewiduje Instalację lamp elektrycznych przede (k.) Inspektorzy pracy w toku lustra- ich m1~1s~e PoWSta~aJą liczne~ . d.robn~ , przed~1,ęb1.orstwa 1 ch,cąc . 1e~n~czesm: 
wszystkim na tych ulicach przedmieść, które nie cyj fabryk włókienniczych w okolicy prze1d1s1ęb10_rstwa, ktorych własc1-e1elam1 l zwolmc. się z podatkow. 1 sw1adczen. 
posiadalą wogóle żadnego oświetlenia. Poza Łodzi zwrócili ostatnio uwagę na nie· są.„ robo.tmcy. . , . . . 

1 
pr~monu1.ą swym r~botmkom •• ~by prze• 

tym zamieniane będą lampy gazowe na elek- zmiernie charakterystyczne zjawisko. Jak się okazu1e. wlasc1c1ele tkalm za Jęh od nieb krosna 1 prowadz1h fabrycz· 
tryczne. Na dzień 1 stycznia r. b. na ulicach Ło- Oto wiele tkalni w ośrodkach przemysło robkowych w Pabianicach· Zgierzu i ki na. własny rachunek i pod własnym 
dzi było ogółem 5230 lamp elektrycznych. ••••••••••••••••••••••••••~•0•~••••••••••••••0•••••••••• •••••~ uazw1skie~. . . •.. CAPITOL wyświetla najprzedniejsze filmy! Robotnicy zgadzaią się na te tran-

Na ulicach Lodzi zdarzyły się wczoraj dwa DZIŚ NAJBARZIEJ ATRAKCYJNA zakcje i produkują tkaninę na dwuch kro 
wypadki samochodowe. Przy zbiegu Zamenhofa PREMIERA SEZONU! 5nach, figurując jako wtaściciele przed· 
I Wólczańskiej najechany został przez taksów- Wizja przyszłego ustroju świata siębi-0rstw. Natomiast właściciele złikwi 

kę Samuel Apt (Plac Reymonta 3), doznaląc R o K 2 o o o I' dowanych tkalni zapewniają sobie wy· 
poważnych obrażeń ciała· Przy zbiegu Drew- soką prowizje od wyprodukowanej tka· 

nowskie) l Stodolnlanel wpadła pod koła tak- ' ' niny i stają się t. zw. nakła{icaml. 
sówki 72-letnia Brandla Blusmak (Pieprzowa 6), Na tranzakcjach tych 

dozna)ąc złamania kilku żeber. W rolach głównych: SIR SEDRIC, HARDWICKE, RAYMOND MASSEY - MAR· PoSZ o owam są Je yn e to w wyso• Gigantyczny film wg. tt. O. Wellsa Reżyserował Aleksander Korda · li k d • • d i i 

• • • GARETT A SCOTT oraz 2000 statystów j kim stopniu sami robotnicy. 
Jutro odbędzie się w Sądzie Okręgowym Nadprogram! Tygodnik PAT. 9raz ak tnalności z kraju i zagranicy, ' a to z następujących powodów. 

badanie poczytalności Wawrzyńca Gajdy, za- Cenv miejsc na wszystkie sean~e od 54 groszy! I Gdy pracowali w fabryce w charakte 
bójcy sanitariusza pogotowia ratunkowego Stib- HASŁEM NASZYM! NAJNIŻSZE CENY! NAJLEPSZE FILMY! rze zwykłych robotników obowiązywał 
Ja. „ ich 8-a;odzinny dzie11 pracy i przedsie· 

biorcy nie mogli ich zatrudniać dłużej. 

11111' . -, - d ' 4 w oba wie przed represjami ze strony 

WW rzUt:I ZOO• 0 §aUdfti inKi~~i;~d~~Lobotnicy stau si• „wia· '-t ścicielami" fabryki zostali tym samym 

Potworna Z. brod' n'1 b bk wyłączeni z pod ustawy o czasie pra-a w z ogaconego par o a cy i jako chałupnicy moa;ą pracować iak 

Przypadkowy przechodzień wykrył przestępstwo ~~;~ ~:~1:~~~:. wtaściwie jak ctłusi:o wv· 

Łódź, 7 stycznia. wypadku seoarac.ii Mrozek musiał by jkody". stojące na ich drodze do szczc- I dlatego też inspektorzy pracy ~o-
(gr) We wsi Huta Czarnożylska. oowrócić do swej dawnej pracy parob- ścia i wówczas, jako 1.:ztowick zamożny t~ja wypa~ki, że .tacy fikcyjni włas~i-

!mliny Lututów pod Łodzią wykryta zo· ka. . wprowadzi ubogą dziewczynę pod dach I ciele tkalm pracuią. o~ 18 do 2~ ~odzm 
stała potworna zbrodnia ,jakie.i dopuścił Wreszcie. Mrozek poznał w sasicd- swe.i zag-rody. „Przeszkodę", w postac.:i . na dobę wraz z naibłlzsza rodzma. 
się znany w okolicy włościanin, 22-let· niej wsi jakąś mtodą dziewczvnę. w któ- swej żony ,.usunął", dostał sic iednak I Poza tvm chałupnicy nie zarabiają 
ni Bolesław Mrozek. rej zakochał się po uszy. Przyrzekł 011 sam do więzienia i odpowiadać bcdzie . tyle, ile się im należy, gdyż stawki sto-

Zbrodniarz skrępował swą żonę, 27- ukochanej, że „usunie wszelkie przesz- za zabójstwo swe.i żonv. I sowane przez nakładców są o wiele. niż· 
letnią Mariannę i w nocy. stoczywszy sze od przewidzianych umową zb1oro· 
uprzednio z nią walkę, wrzucił żywą wą. 

jeszcze kobietę d-0 studni swe20 mająt· Ehleb ma podroz· ee' Chałupnicy nie podlegają także obo-
ku. ' . " 'wi!tzkowi ubezpieczenia i w razie cho· 

Zbrodnia ni.e wyszla by nigdy mr jaw. , . roby ni~ korzvstają z pomocy lekarskiej 

gdyby nie przypadkowy przechodzie1i. Dziś decydu!ąca konferencja w wo.iewództwie ani ze świarkzeń socialnych. 
który zwierzył się ze swych wrażeń ó ż To odstępowanie przedsiębiorstw w 
przed policją. Ł D , 7 stycznia. kim w tej sprawie została wyznaczona. przeriwśle włókienniczym na prowincji 

Początkowo nie zwrócono uwagę na (k). - Jak już donieśliśmy, todzi za- na dzień dzisiejszy. Udział w niej wez- ma charakter marnwy i o ile nic zosta· 
zeznania nieznajomeg-o. Kiedy j(:unak graża brak chleba i bułek, gdyż pieka- mą z ramienia cechu p. P. Graliński i nie zastosowany jakiś doraźny środek. 
rozeszła się wieść, że Mrozkowa znik- rze przestali w ostatnich dniach kupo- l(opczyński. Od wyników dzisiejszej którym może być tylko wydanie ustawy 
neła w tajemniczy soosób i. pomimo wać mąkę, oświadczah1c, że przy obec- konferencji piekarze uzależniają swoje chałupniczej - doprowadzić będzie mo· 
„usilnych poszukiwań męża" nie zosta· nych cenach pieczywa dokładają do! ~alsze s.tano.wisko, ~apowiadaJnc, że o szło w konseliwencji do zu11dnei łikwi· 
la- odnaleziona, miejscowa policja, w po- każdego worlrn mąki po kilka złotych, d~ cenmk me zostame podwyższony - dacii tkalni zarobkowych w okolicy Ło· 
rozumieniu z urzędem śledczym w to· wobec czego wypiek nie kalkuluje się. me będą kontynuowal..! wypieku. dzi. 

dzi wszczęła poszukiwania za za~inioną. Specjalna delegacja cechu piekarzy „•••••••.+••••••••••••••••••~•••0••••••••0•••••••• .... ••••o• 
Ślady naprowadziły na straszny szrób łódzkich interweniowała, jak wiadomo, 
żywej jeszcze kobiety. Grobem tym • • · 
była głęboka studnia w za2 rodzie 1'\roz- w mmisterstw1e spraw wewnętrznych, I 
ków. do której wrzucił zbrodniczy mąż domagając się zatwierdzenia · nowego 
swą „lepszą połowę". podwyższonego cennika na pieczywo. 

Kiedy wydobyto Mrozko ;.vą z głębi. W dniu wczorajszym delegacja ta 
dawała ona jeszcze stabe oznaki życia. wróciła do lodzi i na ogólnym zebraniu 
Po kilku jednak minutach wvzionęła du· piekarzy w lokalu cechu ~rzy ul. Pod­
cha. Zwłoki zabezpieczono na miejscu. leśnej 1 złożyła sprawozdanie z konie­
a po oględzinach przez komisje sa<lo,vo- rencji w ministerstwie. 
lekarską, przewieziono <lo prosektorium Na konferencji tej dele2acja cechu. 
miejskiego, gdzie dokoHana ?ostanie sek zażądała podwyższenia ceny chleba i 
cja. bułek o 5 groszy na kilogramie. W od-

Aresztowanv Mrozek przyznał się powiedzi na to delegacji oświadczono, 
do potwornego z abójstwa. Wyjaśnił on że tak wysoka podwyżka cen pieczywa 
r,olic.ii. że ożenit się ze starsza 0d sie- nie będzie mogła wejść w życie i że ki­
bie o 5-6 lat kobietą. któl'l była ied- logram chleba ·będzie mógł najwyżej 
nak zamożna i dlatego też zdecydowat kosztować 33 ~rosze (obecnie 30 gr.) 
się na związek małżeński. Mrozek nie 
kochał jednak swej żony : po i<rótkim 
pożvciu. doszedł do wniosku. że dłuici 
pod jednym dacherri z nią nie pozostanie. 
Szkoda mu było jednak maiątku, który 

Jednocześnie w ministerstwie oświad 
czono, że nowy cennik musi z9stać za­
twierdzony przez nrzad wojewódzki w 
l-0dzi. 

sprytna kobieta zapisała na siebie i w Konferencja w urzędzie wojewódz-

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• >•••••• 

Ciągnienie Pożyczki lnwestycytnęi 
Podczas one~dajszego ciągnieuia 3 proc. 4841 - 20, 4989 - 9, 4961 - 47. 4976- 11. 

Premiowej Poży..;zki Jnwestyc:yjnej I em'sii 5011-20 5122 - 18 5136 - 44 .5683 - 44 
padły następuiące wygrane: I 5762-9 5830-47 603~9 6066-48 6146-11 

Po 5000 zt. 293 - 10, 951 - 32. 3745 - 34 6217-28 6226-11 6429-48 6146-44 6477-11 
6085 - ?.O, 9315 - 44, 13021 - 46, 14098- 33, I 6500-28 6514-11 6602-20 6750- -9 6832-9 
14192 - 2, 16132 - 15, 17333 . - 29, 19504-16895-47 7060-9 7099-47 7352--44 7366-44 
17, 21239 - 15. 7574-18 7633-44 7666-11 7744-9 7824-11 

Po 2000 zł. 772-40 850 - 12. L430 -- 20,' 7943 ·-20 7993-9 8039-44 8180-27 8467-48 
3288 - 80, 3438 - 40, 3438 - 20, 4155 - 40. ' 8514-47 8524-47 8545-28 8998-44 8673-28 
4272 -· 19, 5205-12, 6348 - 20, 6380 . - 20, 8656-11 8701-11 88.19-18 8840-47 8890-18 
6876 - 19, 8027 - 3, 8295 - 8, 8256 - 5, ' 8905-44 895Q...-44 9006--11 9041-48 9114-47 
8869 - 8, 9772 -16, 10186 - 3, 10225 - 20, 19219-78 9405-47 9544-18 9612 9 9623-20 
i 1079 - 40, 11799 - 19, 12129 - 8, 12782-12. 9812-20 9926~8 9970-27 
13890 - 20, 14912 - 20, 15163 - 20. 15459 --1 10(118-20 10054-27 10081-20 . 10161-44 
12, 16494 - 19. 17487 - 19, 17574 -- 16,. 10226-47 10371-47 10583-20 10666-11 
1774.5 - 3, 17999 - 12, 18388 - 20, 18434--3, J 10700-9 10718-44 10731-18 10747 - 20 
18675 - 16, 20633 - 40, 21197 - 8, 21293-3. 10770-20 10773-18 10904-20 10996-48 
22174 - 16, 2?759 - 16. 111080-18 11034-47 11075-27 111.33 - 48 

Po 1500 zł. 78-45, 238-45, 466-20. 1038- 11209--9 11401-18 11559-28 11711 - 18 
2J. 1923 - 40, 1990 - 45, 2294 - 20, 2769-40 11757-20 11801-18 11803 - 44 11811 ·- 47 
2828-20, 3043.-5, 3648 - 14, 4220 - 40, 4707-l 11959-47 12023-18 12017-47 12051 - 28 
4.5, 5078 - 14, 5133 - 14, ~v07 - 4ó, 7224 -' 12195 - 9 12334.-48 12234-47 12245 - 9 
14, 7504 - 16, 7171 - 45, 7928 - 40, 7942-14, 112283-44 12299-47 12366-48 12537--18 
8199 - 45, 8257 - 40, 8960 - 40, 9131-20. j 12461-48 12569-28 12660-27 12680 - 47 
9331 - 45. 10377 - 45, 10483 - 20, 10335-16, 12737-9 12876-28 13870-38 13103 - 20 
10410 - 45. 10524 - 16, 11"446 - 45. 12820--1 13341 - 47 13409 - 27 13414-44 13416 - 44 
45, 12921 - 40. 13797 - 20, 14265 - 16; 14606 ~ 13431 - 20 13619 - 48 13704-11 13744--11 

Ostry Zat:.rg w szpiitalu i„m. Pozn=-n' sk~· ch -16. 15201-45. 15771-16 15868-16. 1608Sl-16.' 13717-11 13752-11 13955--11 13933-20 u i u ~ 16088- 20 16334 - 45 17423 - 14 17606 - 45, 14022 - 44 14164-48 14192-27 14300 - 48 
17909 - 45, 18427 - 14, 18729 - 14, 18731-16 14540-20 14545-20 14698 - 18 14664 - 27 

P 
. ł ł d .ś d t . k 19086 - 40, 19507 - 40, 19687 - 45, 19809- i 14699 - 48 14721- 28 14658--47 14864--18 

racowmcy przys ępu,,ą z1 o s ra1 u 20, 20291 -·45, 20144 - 45, 20644 - 14, 21153 14882 - 18 14954-18 15325 - 20 153.'io - 44 
lódź, 7 stycznia. wników, na którym naradzano się nad - 40, 20277 - 45, 22666 - 14, 22973 - 20. I 15382 - 9 15502 - 47 15764 - 44 15805 - 9 

(k) Ml. dzy personelem fr'ycznym dalszą akci"ą Po 500 zł. 27 - 20, 98 - 11, 198 -- 27, 15860-20 15806-27 15921-20 15958 - 28 
- ę ~ p . : . „ . 205-27 244-9 323-4~ 13" - 48 377-44, 234 16155 - 44 16226 - 9 16280-44 !6281-9 

szpitala im. Poznańskich w Łodzi, a dy· o ozy;v10ne1 dys~us11 przy1~ta zos~a· j- 18, 211 - 9, 563 - 44, . 591 - 48, 6.'i9-9,l 16369-l 1 16416-27 16525-9 i6565-18 
rekcją tego szpitala powstał ostry za· ła rezoluc1a, w ktore1 pracownicy szp1ta 855 - 9, 940 - 28, 983 - 18, 1098 - 27, 16580-14 16652 - 48 16778-28 l68.'i4 - 18 
tar~. la im: Poz_n~~skich, uch~alili prz:>;stąpić j 1138 - 27, 1157 - 44, 1248 -47, 1248-28, j 16965 - 18 16866 - 11 16896-27 16920 - 11 

Pracownicy szpita)ni, z~rupowani w w dniu dz1s1e1szym do 1ednogodz1nne~o 1339 - 18, 1384 - 27, 1388 - 47, 1302-28, 17119 - 9 17019-18 17184-27 17191-28 
klasowym związku pracowników komu- protestacyjne20 strai"ku celem µOparcia 1531 - 21• 1569 - 20· 1580 - 9, 1703 - 28, 1

117207 - 27 17300-11 17326 - 9 17.~41 - 11 
. . . . . . h . d , , 11742 - 20, .1745 - 27, 1850 - 48, 1876 - 11„ 17329-18 17402-20 17421 - 20 178.5.J. - 28 

nalnych 1 mstytucy1 uzyte~znosc1 puhli- swyc ZCJ an. 1841 - 28, 1703 - 18, 2211 - 9, 2256 - 20,l 17578 - 44 17602-11 17622 - 28 17712 - 48 
cznej, zażądali unormowania płac, wpro W razie Rdyby żądania te nie 70sta- 2404 - 44, 2496 - 28, 2694 - 9, 2706-47,, 17838 - 28 17762 - 28 17802 - 11 17840-27 
wadzenia 8-godzinlfle2o dnia pracy i znie ły w dalszym ciąRu uwzRilędnionc, strajk 2719 - 27, 3012 - 11, 3068 - 20, ·?119-27, 1 17880 - 44 17918 - 44 17917-:- 28 18036 - 44 
sienia przymusu wiktu szpitalne~o. I protesb r.yjny zostanie powtórzo·ny jutro 3182 - 9, 3240 - 48, 3346 ~20, 1t.S3 - 20,j 18000 - 18 18143 - 28 18250 - 9 18280-18 

P 
. . d k . 't l d I . . t. d . 10 b . I ?.727 - 28, 3809 - 28, 3821 - 47, 3915 - 42, 18375 - 27 18577 - 20 18617 - 47 18637-28 

. omewaz . yre c1a szpi aa 0 pow . ~-1 1 pOJU rze, '!z niem, : m. pracownt-1 .3991 - 28, 4023 - 18, 4059 - 44, 4215 - 48,f 18678 - 9 1866!i - 48 18695 - 48 lll6Sn - 11 
działa odmownie na te postulaty, w dnm cy przystąpią clo f!łodowk.L 4299 - 48, 4300 ~ Il, 4500 - 18,4619 - 20,/ 18718•- 28 18778 - 48 18812 - 9 18881 __ 48 
wczorajszym odbyło się zebranie praco- 4754 - 20, 4783 - 27, 4804 - 11, 4805 - 44, 19331 - 27 19391 - 11 19453 - 18 19604-9 



Str. 4 

CZW ARTEK, 7 stycznia 1937 r. 
, 6.30 - 6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.33 - .6.50 Gimnasty\{a. 6.50 - 7.15 Mu­
zy~a (płyty). · 7,15 - 7.25 Dziennik poranny. 
1.2:> - 1.30 Parę informacyj. 7.30 - 7.35 Pro· 
gram na dzisiaj. 7.35 · - S,00 Muzyka (płyty). 
~OO - 11.57 Przerwa. 11.57 - 12.03 Sygnał 
czasu z Warszawy. · Hejnał z Krakowa. 12.03-
12.10 ~oncert południowy '(płyty). 12.40-12.50 
Dz1enn~k południowy. 12.50 - 14.00 Koncert 
2:yczeń. 14.00 - 14.57 Przerwa. · 
14.57 - 15.00 J;.ódzkie 'wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze 
15.15-15.40: Koncert reklamowv. 
15.40 - 15.55 Pogadanka społeczna p. t. „Pierw­

_sza pomoc przy wypadku" - wygłosi Zyg-
, munt Wawrzonowski. 

15.55 - 16.00 O wszystkim po troszku. 
16.00 - 16.20 Potpourri operetkowe (płyty). 
16.20 - 16.35 „Chwilka pytań" - pogadanka 

(dla dzieci starszych) red. Wacława: Frenkla. 
16.35 - 17.00 Muzyka lekka w wykonaniu Ma· 

lej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó· 
rzyńskiego. 

17.00 - 17.15 „Kryzysowy bridż" - odczyt wy. 
głosi Konstancja Hojnacka (ze Lwowa). 

17.15 - 17.50 Aleksander Borodin: • Kwartet 
A-dur w wykonaniu Poznańskiego Kwart.e­
tu Smyczkowego (z Poznania). 

17.50 :-- 18.00 „l<siążka i wiedza" - „O pamięt· 
mkach Teodora Tomasza Jeża" - wygłosi 
dr. Teofil Hirszberg (z Wilna). 

18.00-18.10: P-ogadanka aktualna. 
18.10 - 18.13 Komunikat śniegowy z Krakowa. 
18.13 - 18.16 Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16 - 18.20 Wiadomości sportowe lokaln~. 
18.20 - 18.35 Lekkie uwertury (płyty). 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00 - 19.35 Oryginalny Teatr Wyobraźni: 

premiera słuchowiska p. t. „Zaczyna się 
dzień" - Andrzeja Rybickiego . Reżyseria 
Wiktora Budzyńskiego i autora (ze Lwowa). 

1!>.35 - 20.30 Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 

20.30 - 20.45 „Mordy - miasteczko szydełka­
rek" - pogadanka - wygłosi Irena Jabłońska. 
20.45-20.55: Dziennik wiecz<>rny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00 - 21.05 Słowo wstępne o Piotrze Rytlu. 
21.05 - 21.55 .,Sylwetki kompozytorów pol-

skich" - „Piotr Rytel" - XI audycja. Wy. 
konawcy: Orkiestra Symfoniczna P. R. po<l 
dyr. Grzegorza Fitelberga. Helena Lipow· 
ska - śpiew, Emma Szabrańska-śpiew. 

i?l.55 - 22.25 Transmisja z Poznania fragm. 
międzypaństwowego meczu bokserskiego 
„Polska ~ Norwegia". 

22.35 - 23.00 Koncert Orkiestry Tadeusza Se-
redyńs~iSll::O fae· L.wP.wa)., , ,~r'n '!.' • , 1, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 BRUl(SELA FLAM. Muzyka z ~tyt. 
20.50 ~ONDYN REO: Koncert radioorkiestry. 
21.30 BELBRAD. Pieśni ludowe. 
21.30 LILLE. „Dllwne przeboje francuskie". 
22.30 BRNO. Aud. esperancka: .,Sprzedana na· 

rzeczona" - opera Smetany. 

ADRIA: - „Generał .Sutter''. 
CASINO - „Pani Minister tańczy• 
CAPITOL: - „Rok 2000". 
CORSO - I. „Zuzanna idzie w świa!'", 

Il. „Srebrne O$trogi" 
EUROPA - „General umarl o świcie" 
GRAND-KINO: - Barbara Radziwiłłówna". 
METRO: - „Generał Sutter". 
MIRAŻ - „Straszny Dwór" 
PALACE: - „Tak się kończy miłoś~ 
PRZEDWIOŚNIE - „2 dni w raju" 
RAKIETA: - .. Trędowata". 
RIALTO: - „Papa się żeni'•. 
TON - „Ostatni akord" 

OSTATNIE WYSTĘPY LUDWIK.A SOL­
SKIEGO 

W TEATRżE MIEJSKIM. 
Dyrektor Ludwik Solski związany z teatra­

mi stołecznymi bezapelacyjnie opuszcza już 
Łódź. Znakomity artysta wystąpi jeszcze dziś 
w czwartek o go·dz. 8.30 wiecz. i w sobotę o 
go.dz 4·ej po południu - po raz ostatni - w 
, Skąpcu" Moliera a w niedzielę o godz. 4-ej po 
południu we „Fryderyku Wielkim". Ceny zni­
żone. 

· Ju~ro w p iątek i w sobotę o godz. 8.30 wie­
czorem ciesząca się olbrzymim powodzeniem 
komedia muzyczna ,,Noc w Grand Hotelu" w 
której bryluje niezrównana pieśniarka Janina 
Kulczvcka. 

7. I Nr. 7 

Uporzijdkowan·ia przedmieść łódżkich 
domagają się od zarządu miejskiego właściciele nieruchomnśei.­

Spis najbardziej zaniedbanych ulic na peryferiach miasta. -
. Cuchnące bajora zatruwają powief rzP, 

Lódź, 7 stycznia. 
1 
brzymie wyrwy stwarzają. wielkie nie- znacza się, która ulica wymaga niwela-

(k) - Jak się dowiadujemy, w związ 1 bez.pieczeństwo dla wszystkich mieszkań cji, która musi otrzymać bruki, a która 
ku z opracowywaniem przez zarząd miej '. ców w razie pożaru, gdyż wozy strażac- oświetlenie i t. d. 
ski .planu robót ii;iwesty_cyj~y;h pa rok j kie ni~ będ' m<?gły dostać się do palą- Listy te zostaną następnie przesła~e 
193?,. stowarzysz':n~ ,własc~cteh. meruch~ ! cych Się ob1e~t?w· . do zarządu głównego stowarzyszenia 
mosc1 ·na przedm1esc1ach łódz.kich, podeJ I Z tych własme powodow stowarzysze właścicieli nieruchomości przedmieść.­
mują obe~nie B;kcję w kierunku 11~- 1 nia właś~icieli nie.r,uchomości po~~anowi Stowarzyszenie wydeleguie spzcjalną .ko 
rządkowan~a za~edb,anych bardzo ulic , ły obec~1~ wystąp1c z postulatami q·' za- misję, celem zbadania, czy p:idan~ uh ·~e 
na peryferiach łodzk1ch. I rządu m1e1sk1ego, aby przy układantu pła wvmagają rzeczywiście przeprowadzenta 
. Stan ulic x_ia prz;dmi~ścia~h Ło~zi n~ robót na rok. bieżący, .u~~2lę~nił '!" ro.bót inwestycyjnych. 
1est f.ataJ.ny. W1ększośc z mch me p :>Sla- 1 pierwszym rzędzie przedmtescia łodzk1e Następnie opracov.-any już w najdrob 
da jezdni ani chodników, zamiast któ- których stan wymaga kOniecznej i szyb- niejszych szczegółach spis WJstosowany 
rych ina ulicach są Olbrzymie bajora i wy 

1 

kiej interwencji. będzie do zarządu mbj!?kie!!o. Nastąpi to 
rwy. W bajorach tych gromadzą się nie- W poszczej,!ólnych oddziałach stowa- 1 h 1 b 
czystości i gnijąc, zatruwają powietrze w , rzyszeń odbywają się już ogólne ze·bra- w począLi.:ac uk2° r. • 
b b' kilk d · · ' t ' { · kt • h kł d · • 'b Dowiadujemy się, że najfatain ie ;sze 

o rę Je u z1es1ęc1u me row. ma, na oryc u a a się sp1s naJ ar- warunki pann1·ą na Cho1'nach. Cały s ze-
Pozatem brak iezdni na ulicach i ol- dziej zaniedbanych ulic, przyczym za­

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 6 stycznia 1937 r. 

B. P. 

HERSZ PA3PEL 
przeżywsży lat 76 

Wyprowadzenit: drogich nam zwłok n as tąpi dziś w czwartek, dn. 7 h m. o godz. 
2 p. p. z Domu Przedpogrzebowego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku. 

żona, córka, synowie, synowe, zięć i wnuki 

reg ulic na tym przedm'.eściu uozb J.wio-
ny jest jezdni i chodników. Klasycz Jy1!1 
przykładem tych nieporządków je5t uh­
ca Karpia, na której znajduje sic prywat 
ny plac, za~radzający wjazd poj_uzd::nn. 
Mieszkańcy tej ulicy doma~;iją stę, abv 

I magistrat odkupił ten plac i umożliwił 
I normalną komunikację. 

Na Rokiciu znajduje sie ulica Nowo­
pańska, która nie jest nawet zniwejo­
wana. Ulica ta pokryta jest całą siecią 
cuchnących błot, a ulica Wieniawskiego 
rGwnież na Rokicin tworzy jedno wiei­

. kie bajor<>, unicm<>żliwiają.ce nawet ruch 
kołowy! 
Przykładów takich mieszkańcv przed· 

mieść podają wiele. 

z ielt1aka111i w todzl 
zostanie rozpoczęta w naibłiższym czasie. Protest m'e -~zkańców ulicy 
K~tnei nie bedzłe rozpatrzony. - Karatką do przewożenia zatrzymanych 
•'I. . ·1 t1,.. „. . Lódi, 1 1 1!nutolnią.~1 'f Dom przy ul. Kątnej 10, zoątał ilf.ż . -tei dzifilnt~v zbi~r,tti _ di.a .ż~)>raków -

(vL ,'fpwarzystwo.,.fi::zeciw,.<tęb,iif\Cz;ę w częściowo wyremońtowany, zaś dalsze nie będzie uwzj!lędniony, przez wła~ze 
Łodzi uk-onczyło ~już niemal wszystkie', prace zbliżają się w szybkim tempie ku miejskie. żebracy będą stę znajdowali W 

przygotowania :flwiązane z rozpoc~ęciem 
1 
końcowi. Protest, jaki złożyli mie·szkań- ' domu zamkniętym i nie będą krążyć po 

akcH zwalczania żebraków w Lodzi. I cy ulicy Kątnej przeciwko utw:lrz~niu w: uHcach, tak, .że wszelkie .o.bawy m.iesz-
, •s & f * RH?!M!!Mltili$4!it W a kańców okolicznych są meuzasadmone. 

P 
• " b !$ • • W zbiorni przy ul. Kątnej przygotowa· fYZJErzy przBCl\V O OtZiDIU cen ~:c;1~i.st soo miejs~ dla żebraków oboj-

przez zakłady na przedmieściach Łodzi. - Walka konkuren· Tow. Przeciwżebracze iuż otrzym:tlo 

cyjna wśród "golibrodów" I od Zarządu Miejskiego ka~etk~ ~o pr~t-
Łódź, 7 stycznia l 7.Jl:rÓ•i,.·. Wtaśdciele zakladóv„· z pen:· wozu zatrzymanych na ulic~ zeorakow. 

(k) - Ostatnio w wiciu zaktaclc:lch kr~ J miasta ttom:H:z ~ się, że przez ob- K~r~ka t~ zosta!a, .~rze:o.bl~~a 0 z cte::' 
fryzjerskich w Łodzi, przeważnie na , n:żer·.ie cen do pr;redsiębiorstw ich przy n~J ~re . 

1 
ogo. 

0 's mie~~d.1 !t~rannie 
przedmieściach, obniŻOl\e zostały wy- 1

1 
chodzą klijenci, którzy dotychczas golili me me utzywanei. . amoc obi' ono w te·n 

d t i I • · · 1 t, h f • • d • . • d . wyremon owano 1 przer • 
~ n~ Cheny go eb~ia 1tw nieb<. o ryc . rv- , się s.a m1 w 'komud1 .ze wkli~az1t~ po wyzw sposób, że z przodu · umieszczone zo.;;ta-

zJermac za za 1eg en po 1era się po . szema cenm a uzo ien ow znowu , ły dwa siedzenia dla dozorców, szyby 

15 a na~et po 1q gro~~Y· • lim odpa,d~I~. , , . , . I okienne zostały starannie okratowane, 
~~zec1wk? te1 ob~1zc~ cenm~a. 'YY· j . Wł~sc1~1ele zakładow w sródm1~c1~ : zaś zamiast łóżek bocznych wewnątrz 

stąpth obecme enen~iczmc własc1c1ele I me daJą Jednak za wygrane. Obmzyc karetki _ ustawiono ławki. 
zakładów w śródmieściu, oświadczając, cen nie mogą., gdyż ponoszą rozmaite I ...1 • 
że stosowanie zbyt niskich cen przez świadczenia i płacą duże komorne. _ Karetka sa!11ocho ... owa , przer_?h1_ona 
fryzjerów z przedmieść stwarza pozo~ Uchwalili za tym zwołać jeszcze kilka , została na wzor sąmochodow więzien-
stałym fryzjerori1 wielką konkurencję, zebrań, celem załatwienia tej sprawy, I nych. . . . . 
obniżając jednocześnie poziom zawodu. a w razie nieosiągnięcia porczumienia . Akc1a ?rzvmu~owe~o us~wa?ia ze,hr~-

Sprawa ta była omawiana jnż na - wystąpić do władz z memoriałem i ków z ulic ~odz1 ro~poc~me ~ 1 ~ z ::nwi­
specjalnych zebraniach, które 1Jdbyly f powołując się na zagrożenie bytu kilku- 1 lą otrzymahia odpowiedzi z Mm:ster3 twa 
s:1,: w ciągu ostatnich dni w c ~~.;hadt fry set rodzin, domagać sie interwencji. I Spraw . Wewnętr~n,vc~ na sk1i:;,rowane 

· pismo Zarządu Mie1sk1ego oraz 1 owarzy 

Kroni ko I ob rm• c:zno stwa Przeciwżę.braczego. 
~ Odpowiedz spodziewana ;est "' cią~u 

NOWA FABRYKA. ALE„. ZAGRANICA. I PRZEPROWADZKA TKALNI I NIEPRZYJĘCI najbliższych dni tak. że ieszcze z koń-
LóDZ~A. F~BRYKA NIC!. 7 styczn!a. . ROBOTNIC\'.'. . I cem ~f;ycz11ia lub w lt1tym, T owarzyslwo 

. Zarząd przeds1ęb.1~rstw, d~ kto~ych nalezy . . S~. CH~CINSKI. 7 sty~znia. j Przeciwżebracze rozpocznie działalność 
Lodz~a Fabryka N1c1 na W1dzew1e. zon:ani- W okresie sw1ąt Boze1i:o Narodzenia zo- • ul' Lod · . 'k • l ń lr t b 
zował podobną fabryke w Rumunii. Maszyny stała przeniesiona nasza tkalttia (Sz. Checiń- ~ z 1c, Zl Znl nie P a,,.a na e. nyc 
i t. p. rzeczy, które okazały sie niepotrzebne I ski) z ul. Bandurskiego 9 na ul. Andrzeia 65 do zebrakow. 
w „Łódzkiej" zostały wysłane do Rumunii. O- murów Kindermana. 1 1 'i'rid i' &!l'!!f, !'ilJifJł2iWEii 
hecnie przez administracje Lódzkiei fabryki Po świętach tkalnia została iuż całkowicie 
Nici są angażowane robotnice. które w liczbie ! urucho;•1iona, lecz firma zatrudniła doniero 
kilkadziesiąt osób mają wyjechać na kilka mie , połowę robotników, t. j. jedna zmiane. Druga 

TEATR POLSKJ sięcy do fabryki w Rumunii w charakterze in-1' zmiana ma narazie nie nracować. Robotnicy 
(Cegielniana 27). struktorek. . wyrazili zgodę podzielić się pracą, t. j. pra-

W zn n w f en ie przes4'kclenia. 
przeciwga2!cwe~ ::> 

Dziś w czwartek 0 godz. 8 30 wieczorem Wyjazd robotnic do Rumunii · uzależniony I cować krócef, byle tylko nie był nikt zreduko- Łódź, 7 stycz nia 
grana będzie bezwzględnie po raz ostatni wspa- Jest od daty uruchomienia. fabryki rumuń~k~ej. j wany. Administrac~a tka.lni .nie odoowi.edz.la~ (v) Zawieszone na okres feryj świą-

. ł k d' ł h d · t Jak słychać, ma to nastąpić leszcze w b1ezą- ła jeszcze konkretnie, ob1ecu1ąc tylko. ze 1uz . . 
ma a orne ia, pe na umoru i owc1pu p. . - cym m1'es1'ącu. I w niedługim czas1'e postara sle wszystkich ro· tecznych wykłady z dz1edzrny przeszko 
„Gdy stare wino szumi". Ceny popularne od 50 I 
groszy do 2.50. ROBOTNIK JóżWIAK PRZY.JETY do PRACY. ! botników zatrudnić. lenia przeciw gazowego - zostaną 

Jutro w piątek punktualnie o godz. 8.30 wie_ K. EISERT. 7 stycznia. I . Należy dodać'. że wielu robotnicom, któ~e wznowioae w poniedziałek dn ia 18-go 
czarem premiera wspaniałej komedii muzy~zn~j Jeden z czynnielszych działaczy robotni- ~te zostały przyięte do pracy nrzysług_u1.e stycznia. 
p t. „Cza rujJcy chłop ' ec" z Tolą Mank1ew1- · czych, delegat Jóźwiak został swego czasu ieszcze dwu~azowa zapomoga, poczem m1me . • 
czówn ą i A l~ksandrem Żabczyńskim w rolach . aresztowany w związku z poszlakami przyna- okres, po ktorym rob?tnlce te (1 robotnicy) 11-1 Wykłady rozpoczną Się W o s rodku 
głównych . leżności do Polskiej Partii Komunistycznei. I tracą prawa do urlopow. Nr. 1 w szkole przy ul. Ste rlinga pod 

TEATR POPULARNY Ostatuio został . jednak zupeł!'ie zwolniony i I CENTRALA B D E URUCHOMIONA Nr. 24. 
(O rrrodowa 18) ?raziło mu dłuz sze bezrobocie. . I Ę Zł · . • 

Ze , , • 1(."·· n.'.':E;·v te c hn· c~ncj prcm'era i Robotnicy naszej firm y (Eisert. ul. Żwirki) SCHEIBLER I GROHMAN. 7 stycznia. I 'vV ponicdziatck władze LOPP. przy-
.kh .. ,, . ·. - •, ·~1 z~po1s1:-ej 70 5 ta t3 prze · J~ orczrn~i ;i.wszy„ się miedzy soo:i. zwrócili sie . .Zarznd _zakfad. ów p:zemysł~wych Scheiblera I stąpią do wysyiania wczw~ii dla miesz-

1,:cr,·m· z <.'1''.I 8 st) c,n ·~ na dz i eń 9 s\yczn a .

1
~ do a<l m1111strac11. aby ta zecbcl:iła robotnika . 1 Grohn.tana postanowił w dniu 16 b. m. um- k , , I t . • . . 

rl,,: 1ć ,~riny kreow :ić b ~ d z~ e zn~komita artyst· Jóźwiaka przyj ąć z nowrotem. I chomić zamkn!ętą od dłuższego czasu (od paru ancow ce em s .aw1e111a się na wy-
b \\la nda Łuczy1is)ia Reżyseri a K. Leszbyń· Jak się dowiadujemy, robotnik .Jóźwiak ro7.· lat) przęd1<almę . przy Wodnym Rynku t. zw. kłady. 
sk'c~o. · ' począł fuż pracę w dawnym charakterze. „centralę". · 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~Cl. - Ja painu komisarzowi nie przery- t Dos'c' 1'uz' '· - wrza"nał Wentzel, · I > • d Wśród przemysłowców wielką panikę wy- ł . . h k ~ J.l~li; PilPierosa i zc:.stanowh Stę na no-
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego wa em, więc mec pan ont.isarz mnie uderzając pięścią w stoł. - Nie chcę wię . \.\'<! svtuacją. 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wv- ~ównież pozwoli się wypowied;;ieć .. Ja cej te~o słyszeć! · Przede wszystkim - od kog.o mógł 
zyskiwać swych pracowników. !estem c~łop uczchyy_„. „Z !coś.ciami'' - I - Pan zapomina z kim pan t<>raz pochodziić ten li'st?„. Niewątpliwie od 

. J.e?nym z najbardziej znienawidzonych przez k t Z d hl b „ 1 Msc1c1eła przemysłowców jest niezciernie bo- !a 0 m~wi~.„ ~l~Je. ne~? P!l!C'a c e rozmawia!„. Ja pana jeszcze poci<\gnę ł JCdr:eg.o ·z informatorów · Tuza, który 
gaty właściciel ·.vielu przedsiębiors!w w Polsce iadłem. Nle l~dno 1uz. się w. zyc!U p~zesżło do odpowiedzialności za szantaż!„. fl1i<tt wszędzre swoich ludzi. Ir.formacje 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna'. .Ja panu kom1sarzow1 Powiem co mnego. 1 _ M · , .·? C · · , . te dla Tuża były może spóźnione bo 
Z~ wytropienir. tajemniczego Mściciela Halwin Ale tak na ucho j me za szan~az · „. zv Ja się l.:Zi\ l · . . . · : . . , ·. · , · . . ' 
obaru1e znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- z ·· ł ł „.. . . l · sem nic · przesłyszałem?„„ _ odpdd · G!l zn.at JUZ adres kry1owk1 Msc1c11ela, ale 
d~iakowi, pięć tysięcy zrotych.' Ale Rudziak mozy .litu~. mowdiąlc me~ sz.eptem: Tuz nabieraj4c coraz w i<>GCi pewności .jla Czarnego 1\róla był to ,cenny skarb. 
nie moz' e obie d . . g . . . - n 1 eraz w a szytn cra:~u. ·spoty- . '. Y • • • K"· b ł ' , . . f· ~ ? ,.. C ' K ól 

. s ac rnay z roznym przec1wnl· k . . < k . T . . k~ ·· N' h siebie. _ Skąd to przypus~czenre, ze .Ja ,m~ . y O\~ 1.11.'on:n~[O'. .... . z.ai;ny r 
k1em. Wtedy Halw~n wra.: z innym: potentata· a się z paris ą zoną.„ ak, ta „,, 1ec h . ł t . . ? 'lte zastanawiał Się rrad tym Trudno 
mi angażuje słynnego deteldvwa amerykańskie- pan ·k?misarz nie patrzy na_ . ~nię .'tak1!11 c cia em , pa?a sz~n ~zow:ic ·,„ .. i . • { , b.>!lO ~dgad.'n<'Ć kto . się kryl pod s'k,ompli-
go _Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego wzrokiem„ . . Ja szczerze mowi~„. Ja się Pan mi groził, ze pan \\ y\\'iecze w~,-_ .. •. , '1 k ' „ B ? 8. " 
Krola przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- . k 'ł koł ł H I . sądzie moje prywatne spr:iwyl la pa- t f'.0wanymr z.na ąmJ „ 1\--..3 08-PL . 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- f~ze~ie ręc\ em . t 0 i;ia a~u a ww~· nu h~óo zabronię I Pan t~o ~i~ ~czyni I ; Dla· niego \v· tej chwHi jetlna rzecz 
lemJna śmierć i życie. chrwo~emt, co at? w łra~1ek p1s~chzy.f„ i- Pan n"'1·,,, ma pra-„;a„. m·o:wt'c·'"'o t.vm w i::"'~tl.rrla jasna: - trzeba tę informację wy-

edyną osohą, ktUra widziałll lvtar2 Mści- n o przecie cz owie 7. 1c s ery„. ~ " . -~ 1. t ć · t" , · k · k Mś"' 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, kt6ry jednak A tam wiadomo co się Azh'te Wiec dziel... Nikt pana nie będzie słuchał!.„. r.or.zys a 1 s clnąc o o w o o z „1„ 
został ranny w głowę, i!if może się poruszać . . ' ' · . \" . ' „. . < • • CtClem!.„ 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- mow1ę szczerze„. On się z mą teraz 1esz- - Tak!?„„ - roześmv1ł !lte Tuz. - :-/ . · , · . , ··11 _, ·d t p d :ó l 
cielem b łkoc t lk L . łłł l" C t cze s ot ka -I . '? P 1 • . l ? - Lm~ze111e znt<iO o ra u. o 11, s 
ma zn~cz;ć - e niii't :i~ -;ie::. a ie Y .„ o o P • Y „.. „ . : - . . . . . t? ł'an _mow1. .„ an •. uvrmn,o o,g „„ - · s i ę . i udar si ,ę do bar.u, ,tam· v/ypił trzy 

Jedną z najtragiczniejszych o~iar wyzyski- O~eirzał. się, zruzył ,a„zcze bardziei -~ziwi7 ~tę panu komi~~rzow1.„ ~ard.zo • k ie!i-stki, zcrkąsi"l kartapkatni i rzeki do 
wacza - Halwina, !est ~awny jego robotnik, głos 1 dodał. . . , . :· . 1 s~ę dz1w1ę .•• -Bo. dlaeze~oz •o sąd nie .m:ał i s:eb-l-c: · · · "" : , . , 
Stanisław Ziętek, którego Hahvin tak misternie - Jak do1dz1emy do porozunpenia. by mnie wysłuchać, skor~ mam co~ n,a I _ N'ó, komu \V drogę, temu ·'ćzas„„ 
usidlił, że mógł nim ki~rować .iak pajacem n.aj to ja to panu komisarzowi załatw ie.„ swą obronę„„ Bo to przecie byłaby mo:a \Vsko·cz.yf J'eszcze ctio swe'g:i p.okoJ·u 
sznurku. Przy pomocy 10tryg 1 teroru uczynił Pó'd t ńd · · • 'b t l " b I B t tk t l k ' 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach izmu- .. l ę am, 6 zie on.1 się m Y s.po Y rn!ą 0 . r.on_a.„. P . 0 w~zy~ 0 • co pan u . a· zac·patrzyl si{ł w w.i«~kszy zapas amuni-
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- i ich nastraszę„ Ja się na tym znam„. 1 o p1ękme o mnie mow1ł, to ws!ystko 1est : . · df . I' 
dra ~rbuzowa? któ~y z!1ał jego _kryminalną prze- świetnie skutkuje„. Będzie pan komisarz prawda„. Tak, to wszystko ie st prawdą, 1 

q, '0';j'~~~c w J~if'~:gn~~ ~ybi·rcJ~denaście 
szlos.c •. ~alwin siedział. bowie~ w AIJ!eryce miał spokój„. A tak to co?„. Ciągle ta przyznaję się!... Tylko pa:i komisarz l , 
w w1ęz1en1u za defra:idac1e„. Dziwnym zb1eg1em b . kt . t k . k cl 'ł · d l 'k' , · l'l · uderze1t. 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł o awa, ze os z a ą sen<;ac1ą wys o- prze staw 1e en ma en 1 szcze~o ! { me ur' p · I kl c , 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na czy„. To przecie bardzo przvkro„. Są- zbyt dokładnie!... Ja n ie z ab ił e ml !\'·'I , ;JC% .. «: Jnat .. k ~ -~~e zarny 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego dzę, że nie byłoby panu komisarzowi ł H al w i n o w e i !... G dy w s z e J ł e m '

0 ' w~ · ~ aJ~\C o a S::>:V 1
· · 

Ziętek. ·m.psi ukry~ać s!ę ~ned p~licją. G~y przyjemnie, gdyby usłyszał w sadzie kil· po raz drug i do .ie i p 0 ko i u, z a- , . -:- Pię:rna ?„. -: powtorzy~ szofor ~ 
b7ł fu~ .w; u1ebezp1ecze~stw1e, zaopiekował się k ł' · d . . . t ł . . . t 1 tiu.me to Jest?.„ Nie przypominam sub1e 
1:11m .Msc1c1el, który przy1ął g„ do swej gwardii, a s ow praw Y o sw21 zome.„ s a em I ą J u z mar W ą .„. , . 
akładającej się z dwóch zaufanych pomocników, · _ .eJ IIRZWY.:·· . . 
Alfa i Bila. . r Rozdzooł 109 - Ja me w1etn„„ Pan Jako stofer po-

. Narżeczoną ~iętka J~st młoda\ przystojna n • 
1

. · • d \~~ iJtien orientować się w_ tych sj)r. a wa eh. 
I n~ezwykle urodziwa słu~ąca, Jadzia Młote~ka, IO ~ ... ,, 1r'!11rt1 ~ · - Zaraz.„ Pan będzie taskam chwil-
pos1ada1ąca w swym ma1ątku tylko medahon„J ....., W.Ili ••a VI' 1· • • 
stai;iowiący jedyną pa.miąt~ę po lei mat~~- z me- . . . . . \ę poc~el\ac„. . • . 
dal!onem ty_m łączą. się .dzmJJ~ wl'.~eą\f,1„, ~ na- . Wentz. cl spoJrzał nan przerazonvrru 

1

„em, gdy _ C .zarn:v Król opuś ... :I gmach Polncg. l .do ·;innych. szof.ero\v na zw1a-
.te~e Ąr~<t~A Zi~\'k .~11-Irzt napis:-:;- „uprze- ~)(),zyma. ' . . ' ,I ł u. rzę-01:1 sled~z.ego. Tak d!ugll ~rwa to dy. Wróc il po k!i ku sekflndąeh. 
dzigć Zdię_tk.f.i....\le1chk pil.Dule medJa!id·o~ul. hasf~Jł: - Co pan pow1edzH:lt?' ' ' · ·r.rzesluchan:e Tula. "- Czarn:y"' ~Krol mn- - luż w iemL. Piękna!... Alta!. Pro 
ne o nta Kliuz a napaua na a z1ę 1 c ce 1e1 T kl T · t d 1 J' - • . . „ • · „ · • ' · k ' 1-. k ; I .. „r .• h " ' " " Al · -' ;:• · 
ten medalion zerwać .z szyi. J.adzia .obroniła. się, - a „. o Jes praw .a... a JeJ me ~ i a_t pr,1, ~z. caiy cza~ c.ze ac, ~'1. W az- c;z.:;, ni CC pan ~, ada„. eto szn!at drogi! 
lt;cz po pewnym czasie medalion znikł w ta1em- zamordowałem! - powtorzył Tuz - dcJ chwili moc słuzyc swymi mforma- Czarny Kroi wsiadł. Tak5Uwka ru-
uiczyHsp1 o~ób.. d 

1
. . . . . Chciałem ia zabić! .. Ale ktoś mnie wv- c,iami. Wreszcie gdy Wentzei och ryp- ~zyła po wyasfaltowanej ulic". 

a WID nie za owo Ił Się sm1erc1ą Arbuzo- l' Gd dr d k . k I I • . ł . d r J h . , " 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, ręc~v. „. Y wsze em · o po OJU, ~ - ym , g os·em zwr?c1, się o P~ 1- . ce ah przeszt~ pot gOdzrny. Wre-
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na no JUZ było otwarte„. łialwmowa !eza- cmntow. aby zabrali 1 uza, p,rzypomrnał S3ne swfcr odwrncił głowę '. zapytał: 
~iejs7e zmarłego Al'blizowa. po4stawił więc ław kaluży krwi na podtodze ... Rewol- sobie również iego. - Kt4ry numer, proszę par.a? 
likcy1nego, swego • da!•neg!> l~ka1a Jana, by wer leżał na podłodze„. A za otwartym • - Pan jest mi jaż. n·i1epotrzebny!... - To 'zbyteczne„. Zatrzyma si" pan 
• ten sposób zb~dac ta1emn1cę zony. k ' kal I tk d • Ir . k . ' D 'd : I • „ " 

„ Pewnego dma pani Renata zdemaskowała O nem Zl1l a SV we a m O r e r )z1ę UJę panu .. „ 1 OWI z.ema. 11:1 rogu„. 
~~yj~~g? .Arb.uzo~a, który .zdąży_ł j~.dnak prze- c y„. Czarny Król chcia..t jeszcz(; zapytać Szofer zahamował. Czarny Król wy-
swi~tl~c 1e1 ta1emn.1cę i stw1erd~1c, 1z był~ o~a - Pan go widział?!..,...... zapytat Wen- ~ 0 się stan:,e z j•ego przyjadelen; al" zre i:.iadl i zap!ae>ił należn-ość. Anto skryto 
szpiegiem„. Halw10owa zagroziła mu 'śm1erc1ą t 1 h t · dl "' · , : "' ' ' 
za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata ze' c WY aJąc go za gar o. zygnowa·t szybko z tego pytania. Był s.ę w mrokacn nocy. 
miała jeszcze jedne~o wroga w osobie swej cór- - To nie był oni.. nf P,imierni·e zadowolony, że przvnaj- Czarny Król rozejrzał si<;: dokoła. 
ki, Ilony, t>bydwie bowiem. - matka i córka - - A kto?„ mniej jego nie zatrzymywano. - Stwierdził, że stoi na jakiejś z1miejskiej 
kochały tego samego męzczyznę - dyrektora Kob'et l z · · · t f k „ ' • · · • · d · · t · 
:Władysława Wichronia. - 1 a... uczuciem więc pewneJ s:i ys ..i CJl lllll~ •• n1czym ~1e S\v;a cząceJ o ym. ze 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił - Ilona?! . \\yszedł na ulicę i odetchnął świ•eżym gdz1.es w pobł:żu może.być jakiś j}afa-
się nieja~i. M':'rtinez z I?rośbą o o~szukanie jego - Nie!.. Nie wiem!.. Niech mnie pan powietrzem. cyk. Po obu stronach ulicy ciągnęły 
przyrod?1~1 ~1?stry, ktor' oczeku1~ spa~ek w komisarz puści... _Dokąd teraz póiść? _ ta.:,tanawiał slę białe ptoty. Na jednym z nich \Vid-
wysokosc1 miliona dolarow. Martinez nie zna Q d · kt b ł I J \ Il · , · · ' · · · · · 
jej nazwiska, wie tylkq, że w jej posiadaniu - a aJ o to Y „„ eże i nie o- się - Wyrus.zyc na dalsze p11szuk1wa- rnała tabhczka z napisem: - „Ul. P1ęk-
znajduie się medalion z ednowiednim napisem„. na, to kto?„ Gadaj!.. „ ~1ia" Mściciela? I n~ 13". · · 

~le za jego sprawą ~a.dzia raz. z J.anką - Nie wiem„. Widziałem tylko rą- Chciałbv ale to było niemożliwe - Aha„. - pomyślał, ści~kając· w 
Małzowną pomocnicą Mściciela dostaie się w , b k · · 'k · · k · p ł · J..ł~l · · · ' • · ' 1 · ł · 
· J 'tó · · k' · 

1
: ·· l't · e JeJ zm aJąceJ su nr.„ a ac, 1 .w wma .., 1bow1em Czarny Kroi n1,e znal adresu j:\,eszen1 1rnłta przugotowany do strzału 

ręce agen w mem1ec 1e1 po ICJJ po 1 vczneJ, · d l · , · · · "· · - _J · 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. po~ia a ty e g-zymso':'7 I WV~?SZY• ze sr;motnego pałacyku, służącegc: rzekomo' r .:wolwcr - Zbhz~my się do ..;elu.„ 

. Mściciel i ~lf pod~tępnie zdobyli. o_dpowie- dziecko nawet ootraf1tobv łaz1c po tym l\!~e:lcielowi za kryjówkę. Adre" ten znał Min4ł kilka biuiych płotów, aż wre-
dme. paszporty 1 p~kry1omu przek!adh się przez murze.„ 'r lil który właśnie miał go za1Jrowadzić szci'e .zatrzy.mał się przed żelaznvmi 
gramcę, by ralowac porwane kobiety. Więc kto to b l? N'e c , , . '· c t h t · k - · · l • 

Czarny Król wraz z Tuzem udali się do Ka- . -, . . . Y · :„ 1 ·pusz ze 1 ~raz, skoro Tuz siiedz.iał za Kratkami, .sz ac ~ ~m1, ~a torym1 czer111a· Y smu-
towic, ~dzie mają wykryć Mściciela, lecz n'l~le cię pok~ m1 ~e170 n,ie pow1~sz .. : . c~ kontynuowaniu wyprawy ni~ można kle w1·ezyczk1 odludnego pałacu. 
Tuz. został ~l'eszt?waoy pod zarzutem zamordo- - Kiedy JUZ mow1łem, ze me wiem!.. h · l•o marzyć. -- Niezbyt gościnnie wygląda to o-

waK~m~:i!;:mWe~tzel, który specjalnie w tej . . - . ~:esz, ło~rże, al.~ nie chce~z. po- - \Yi,ęc t~ż Cza~ny ~ról , p ;; stanowiił ~ię1c1Je .. ._ - 1:01r,iyślat_ cletekty~v, rozi:lą­
sprawie pr. zybył do .Katowic, przesłuchuje mor-

1 
w1e~z1e~.„, J~ cię prze.Jrza!~m!.. C.hc~sz I v. róc1c do. ho.tel u 1 odpOCf:ąC po dozna- a~,ą~ s17 b. acz me ~!~koła -. C1~m~o, Jia~ 

dercę. 1 pow1edz1ec, ze to ona.„ ona.„ moJa zo- r:ych wrazemach. w p1wrncy.„ I tu miałby m1•esuac ,'\Hc1 
Na_ podstawie faktów do.wodzi mu. że tylko na!.. z zadowoleniem uznał to wyjś ·..:ie z ciel?„ Jakoś nie chce mi się wierzyć„. 

on Tmod zam
1 
orhdołwać Hah~i~owa. kł· I Tuz milc9.:at. Wentzel przyparł już go svtuacji za najsłuszniejsze: . I na_g!e przemknęfo mu przez myśl: 

uz wys uc a go uwazme, DO czym rze · d , . T . t • • • - , · . A : · ? · 
_ To co pan tu opowiedział. było mądre o sciany.„ rzvma1 go Jeszcze za ,g-ar-1 - Odpocznę sob1·e - my!>lał - a - moze to Jest zasadzka .... Dia-

l piekn<:„: Ale teraz pan pozwoli. że ia po- dziel i ?alce j~go wpi.tv się mocno w je- j.1 ro pomyślimy co czynić daicj„. l>!i wi;e;lzą kim jc~r ów tajemn.iczy osob-
w1em klik~ słów.„ I go s~v1~.„ Tuz ~tar się purp~rowv. · Ale gdy wszedl do hal!u hotelowe- ruk, ktory z.ostawił w. hotelu list .dia i:-u­

- Niech mme pan pusc1.„ - char- bo i spojrzar na swą przegrodikt;. zatrzy- za„. W k~z~ym razie trzeba się m1·eć 
- No, proszę„. Słucha:n„. czar I · na bacznosc1 
- To wszystko się zgad :.a z panią · ma s1ię. ' ••• 

Halwinową„. Tak„. Niechaj będzie jak - Wiem. co chcesz powiedzieć .. N?e W przegddce tkwił li-st. Wziął go . Bra.rna była zamknięta. Web prze-
pan opowiaciai Ale z tym Wicbroniem puszczę ... - bełkotat Wentzel. coraz sil- do ręki i spojrzał na kopertę. Ust byl iazt Wi•ęc przez sztachety i znalazt się 

b ł l' · niej qbejmując palcami jego szyj~. - ajreso•wany do Tuza„. Kto już wiedział w mize.rnym ogród-ku, gdzie stały dwie 

~~~~~a~~~:,s~ich~o~ hvf°;:,;~;:· :Od~j~ Wiem„. Ja ~ię zabidę.„ zabiję jak psa„. :fe 6in tu jest?„. Kto mógt zn::tć już na~ ?ś~ieżon-c ławki. Rozejrzał· s:c ostro-
rzany„. I może on też częśr.:i ~\wo przv- - Na pomoc! - wrzasnął Tuz. Wft jego a<lres? :;1113 na wsz~rstkc strony. Wokół p~no-
znałby się do winy, kto wie?.„ .30 tak Drzwi otwarty siię i do gabinetu wpa- Czarny Król zerwal kopert~ i prze- wała zupe!na csza. 
się jako~ złożyło, że krytyc:~nego wieczo iło dwóch policjantów, przekonanych. czytał następujące słowa: . Ostrożnie począ ł podkradać się 1'u 
ru był on z panną Halwinówną. w te· i~ tio k~·zycz~l Wentzel i ż~ :iemu g o~i - ~dres pałacu brzm.i: - ~iekna l 1emncmu P~!acyk9wi_: D:zw_i . i o,kna 
ab:ze„. I na~le ktoś go wezw.:i.ł do telefn- i .:1e?e~p11ecz.enst':V'J· A~e. w1dząc .. co się 17. Stoi na u~oc~u._ Słuzby me ma. by,ty ~oz.am)• !\ane. Za zal~z~am1 1 ok:e~-
nu„. I potem on znikł... Dokąd poszedł? SWi ęc1, obydwaJ swn~h Jak wryc1. Wewnątrz na1wyze1 trzy o.soby. Ale n_.c~m1 nie widać by,lo .ani Jednego, naJ-
Ja wiem„ . Pan komisarz też w:e dobrze. I Wentzel wypuści·! ofiarę ze swych należy zachować wszelkie środki ost· lzeJszeg~ pro~'.yka .swiatla. 
Więc poco grać w ciuciu-bahkę?„ . Wia- ' szpon:'>w. Tuz padł na podłogę. rożnoścl. Jedn~t z tych osób jest Mści . ~ N1-e1nozl1wą iest . rzec~.~· aby tu 
domo kto to była ta Nellv, z któ :· ą on I - Zabrać go„. - syknąl J~otnis:uz, ciel. Człowiek nęczny i nlebeżpiecz- ł .~tns prze~ywał... - romys! a t znOWll 
romansował... opierając s ic o krawędź biurka - Za- 1 r.y. Na razie więcej informacji nie \ '-:.za rny K~oł - I.nformator Tu?-a pewnie 

- Zamilcz pan!... - <;yk11'1.ł Wentzd. Lirc. ć.„ Niech go tu więcej nie widzę!.„ udało mi się zebrać. BK-22808-PL." ( ~ '' pom y l;! C'.' ( 
1
·J ~dresu„. 

blednąc i zaciskając w niepohnmowanei · Czarny Król schował list do ki1eszeni,1j · 
zk: :i swe ręce~ By,ria już godzina dzi~s~ta ~-z.o.- usiadl w ha.il.lu na pleoi'Onej kanap'Oe, za- . Dalszy c~ąg jutro 
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KUPUJESZ 
ZDROWIE·!' 
ŻĄDAJĄC TVLKO 
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40-LETNIE OOŚWIAOC:ZENIE! FACHOWE 
5 N.owotzeiNlC URZĄDZONYCH FABRYK,1°11 
PATENT AMER . OR . BALOGA NR. 1959701 '" 

Nr. 'I 

WykwaliJik~wany M GLAZER O R DR. MdED. I . B NULEKSABRz-ADEUNTMvsTOA WA 
pracowmkbrnrowy CHORO~Y SKóRNE l WENERYCZNI: r. un sz BID I 

~~~i~j 0f0t~r~~;~1~~ ZaChOdnia 64 tel. 18~-49 AKUSZER- GINEKOLOG Przyjmuje od 5 do 8 po pot. 
denciO posz.ukuie 'POMOR·SKA 7 Telefon Piotrkowska 5112~~~3 
posady. Referen- przy.imuje o~ 1272 I od 7-8.30 wie~z. ' 127-84 

~~;.~;:~~~::i; . ""d"''' ' :~::;~!O-ta wool Or PHiE~RYKOWS~1 Lekarza-Dentysty 
ni~ b. skromne. Markow·1czow a . z prawem praktyki POSZUKUJĘ na 
O~~rty sub: „P. Specjalista chorób skórnych, ZASTĘPSTWO na okres dluższr. 
25 .'~ Adm. Re- „ wenerycznych i seksualnych Oferty sub „Lekarz . dentysta' ~ 
pubhki. choroby skórne I weneryczne TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. do Republiki! 
8HM•••&ffl MONIUSZKI 2. tel. 166-35 Jd 8 - 11-ei I od 6 - 9-tel wieczór, DUŻY POKOI frontowy. /a dnie ume-ff••••••••••••••••••••••••••••••••••e••••••tt$tt• Godz. przyjeć 8-9. 4-7 po poi. niedziele i świeta od 9 - 12.30 blowany, z ni.ekrGPUiącem wejściem, z 

Dr. J. NA DEL ~~d. ZIOMKOWSKI Dr~ ŁAGUNOWSKI Dr. BR A U N ~g~~~~~a;ii:~~~.
1

~:?. 3~i~v1~a t~
1

%~nf~ tcl. 
spec. chor. wencrycrnych, sliórnych, specJaLsta chorób wen:rycznych, sek· CECilELrłlAtłA 4, tel. 100·57. 75 GROSZY LEKCJA fRANCUSKlf• 

AKUSZER-Cill"łEKOLOG włos6w i moczopłciowych . sualnych i .s~o~nych. Spec. char. skórnych, wenerycznych GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
ANDRZEJA 4 Telefon 6,-go. SIERP'.'llIA i:, tel. I 18:33. . (Gabmet l{o~~:~·,u~- i s~iatłol..:c211lc2y) I seksualnych. . lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite· 

. . 228-92 Przyimuie od 9-12 I 3-9 w medz. 1IPIOTRKOWSKA 10. I eleron 181-83. przyjmuje od 8-Jl 1 od 4-9 w1ecz. ratura. Konwersacja. Metoda skróco-
orzv1mu1e od 10-12 i od 4-8 wiecz. świeta od 9-12. Od 8-10. 1-2.30 I 6-9 w. wśw.10-1. w nledz. I święta od 10-l·ei na dla udających się na studia. Tło-

Dr mn!ł H LU BI cz Or N IT E c KI MATRYMONIALNE~ PANNY pragnące Kanapa-Łóżko. fotel-Łóżko oraz Fote- rnaczenia. ~Korespondencja .. Południo: 
• riU. • • bk „, . . tk' kt' le Klitbowe Tapczan" Otomany Le- wa 20. ni.en. !-~za lewa oficyna parte. szy o wyisc zamąz, męza 1, ore • .•• . . '. _ - FRAN 

Chor. skórne i weneryczne SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· chcą być przez swoich mężów uwiel- żanki, Krzesła, Materace higieniczne JĘZYKOW ANGIEl.SKI~GO, . • 
przeprowadzi! ~ię na ul. RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH biane, starsze panie ,pragnące młoda poleca po cenach niskich i na dogodn. CUSKIEGO ~ gruntownie udz~elam. 

PILSUDSKJEGO 69, I NAWROT 32, front t p. Tel. 213-18 wyglądać, używają cudownego kremu, ) warunkach Zakład Tapicerski JAN.A gramatyka, literatura .. kOl}Wer~acJa, 
. (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. przyjmuje od 8--9.30 rano i od 5·30-9 w piidru i mydła „Kwiat $nieżny". Wszę- WIATROWSKIEGO. Łódź, Wólczan- handlo"'.a. korespondenc1a. 1el. 262-70 

od 8-10, 12-2. 5-8. w niedz. 9---11. w niedz. i święta 9-12 w poi. dzie do nabycia. ska 78, front (przy ttl. Zamenhofa). w godzinie 2-3. ,.„ 

nk~~ ~~~f ~4~~~:~::.: ~:~J Si~~a ~~ź~!~!~!~!e ~~~;~~!~!ra 
pan. wobec prz~d!użaią~ei się cho;oby dot:v:c:h- (z) Ksieżniczka Karmo" pasierbica I za byłym pastorem do Berlina. Żona ex-
czasowego sędziego, ktory uległ, iak donos1hś- • " ~ . • . . . · · · · · ó k 
my w swoim czasie, niern.:zęśliwemu wypad- ex·ka1zera N1em1ec, zaręczyła s1~ ~1e· ~aJzera m.ezwtoczme udał.a się za c r ą 
kawi złamania no~i. dawno z przemysłowcem nadrenskim. 1 zabrała Ją do <lomu rodzinnego Saabor. 

ttugo ttartungicm. zakazując jej raz na zawsze wszelkich 

'

" Dl t . z .DdLl:Ul To.w A.d 1 . d Do niedawna jeszcze imię córki księż prób porozumienia się z Wunderlichem. 
' V u owie osie I Się O{tUr me ycyny . . • M· d d . dd I . r t 

p. Skorupski Edward. ny ttermmv bardzo często powtarza10 10 a z1~wczvna. PO a a. się 'Y? 1 ma 
Ksiądz proboszcz Wojciech Kubiś zarządze- się na tamach prasy europejskiej. W u- ki i jak widać, pocieszyła się dosc s~v?­

niem wladz kościelnych zost3.I przeniesiony do biegłym roku wicie hałasu narobił ro- ko. albowięm zawiera związek małzen· 
Stroń~k3:, zaś ks. kanonik Łaski ze Strońska mans jei z uroclziwvm sekretarzem mal· ski całkowicie po myśli księżny Her· 
przeniP.siony do Dłutowa. żonki Wilhelma ttohenzollerna, Jerzvm miny. 

ZE ZWIĄZKU REZERWISTóW' · Wunclerlichcm. bvłvm pastorem. W kotach zbliżonych do Doorn twier· 
W d.nit~ 9-tym bm. t. i. w rn?ot<; w Związku Mitość młodych spotkała się z kate- dzą, że księżniczka Karmo odznacza się 

Rez~rw1stow. pr~y ul. Zam~?W\!J Nr. 61, o ~odz. goryczn4 opozvcia ze strony księżny bardzo romantycznym usposobieniem. 
20-eJ odbędzie się „Opla tek d!a .czlonkow 1 za- · - . . . · . · · · p. d · · 1 b t 
proszonych gości. Po wspólnej biesiadzie na- Iiermmv 1 całeJ rodzmy. Wunderlich ~o: 1.ze. p1ęcm at".' V a ?na zaręczo~a ,z 
stąpią ta1ice, do których przvi;:rywać hGdzie ze- stal wydalony z Doorn. Zakochana ksiez I '~s1ęc1em ttenryktem Reiss .lecz małzen-
spó! muzycwy p. Balcerzaka. r.iczka zbiegła z domu i udała sie w ślad stwo to nie doszto do skutku. 

mnm11Tifitti11mrmmi11i1111111111iii11ili1iiii111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111. 

Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
Pomyślcie o tem i zlqjełe o I i a r ę 
na Pomoc Zimową dla ·bezrobotnych. 

Dr. Feldman 
AKUSZER·Gll'tEKOLOCi 

KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr,( 
Telefon 155·77 

Dr. Niewiażski 
Spec!. chor. wenerycznych, skórnycll 

1 seksualnych 
ANDRZEJA S, telefon 159-40 

Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-!> 
w niedziele i święta 9-12. 

D~i:ury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteklt 

J. Kahane - Limanowskiego 80, S. Trawkow• 
ska - Brzezińska 56, J Koprowski - Nowo• 
miejska 15, M. Rozenblum - śródmiejska 21, 
M Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czyńsld 
- Rokicińska 53, H. Skwarczyński - Kątna 54, 
I. Siniecka - Rzgowska 59. 

• •••••••••••••••••••••••••••••• . ' ~ 

JABARIN 
DZIŚ WESOLY CZWARTEK 

Na czele programu duet MACI( ł TWINS. 

Miłość ponad tronl.„ -
jedwab, ale w kostiumie tym byt.o coś śbą? - zapyta1t prawi1e derpfo. 
takiego, co zamiast'zakrywać raczej ob- Jego ostry ton nie zbił jej z tropu. T 

r.ażal-o cię„. z koiei rzuciłem okiem na Odpowiedziała śmiało: 

1_7 
Powieść Andrzeja Zańskiego 

przyglądających ci się mężczyzn - i w - Chciałam ci tylko pow1edizi·eć, ·że 
oczach ich zauwai,ylem niezdrowy blask miłość twoja dla mnie jest czymś har­
jakgdyby wszyscy oni spoglądali w wi- dzo przel-0t.nym„. A tymczasem mój kult 
zk grzechu. Zrozumiałem, ie wzbu- ci.la- sztuki trwać będzie zawsze. Tań­
dzasz w nich takie same pożądanie, jak czytam i śpiewalam zanim cię poznalam. 
\'•C mnii.e„. I czułem szalQną zazdrość, I to samo będę robić, kiedy ode mnie 
że ni·etyl'ko mnie wolno cieszyć się wi- odejdziresz. Czy wolno mi więc zdradz·1ć 

STRESZCZENIE 1 bity się jeszcze bardziej świetliste. dokiem cudu twojego ciała, ale każdemu, to jedyne co jest we mnie trwałe na 
l\\fody następca tronu książę Ludwik - - Dziękuję ci!„. szepnęła pocichutku. kto posiada parę srebrniik5w, ażeby rzecz twojego przelotnego kaprysu?„ •• 

iantasta i zapalony demol<rata - w pogo- Palce jego gtadz•i1ły w dalszym ciągu przyjść do „Orfeum" i usiąść przy sto- A zresztą jest to mój zawód, z którego 
ni za uowymi przygodami miłosnymi, za- rami·ę tancerki. Dot'lrnięcie >edwabistej l'J b t I · · z',.J·ę ' 1 rn przy u e ce wma„. ·J' „„ 
wil!zuic romans z artystką z „Orfeum" - jej skóry sprawi·ati> mu szalonq przyjem- Palce księcia wpiły się mocno w de- - Ni1e sądzisz ehyba - z żywo-ścią 
\.nitą Luchesini. Również i ten wieczór rość. Złotowłos~ tancerka grała mu te- liirntne ramię ta•ncerki. przerwał jej kochanek - że w momen-
;pędza książę w var!ete „Orleum" ze t b d · · st eh z· "yp'ł ki d d 1 ·n em. ar .z1eJ n. 0.l zmy a , .e \v 1 _ Anito - PO\"iedzi'at gluch-0 -· za- cie, . e y rzucisz estra ę poz wo ę um-
;woią kochanka. k k o'V 

sporo ;vm~ i ·o1!ia u. . braniam ci występować tu dalej w roli rHć ci z głodu!„. Ni·e, kochani\!, zapew-
;~.zecz charakterystyczna, że Anita 

1 
W zr.em~ach ~~ .go 1rng~taly f?sfor~cz tancerki! To zajęcie ni•e dla ciebie .•• n;ę ci pierwszorzędną egzystencję!. \Vy-

Lnchesini, starłszy z siebie szmi•n1<ę l roz ne blaski, kiedy sl1.zgnąt ~1ę spoJrz~rne_n~ I Kompromitujesz siebie i mnie„. A rów- najmę CL piękny pałacyk, obsypię poda­
charak.teryzowa \vszy s~ę. nic p~zypomi-. ;JO .°~ulanym w Jedwabie za tys ie JeJ 1 nocześn~e denerwuj7sz m~ie i .s1~rawi~sz runkami.„ 
riala mczem estradoweJ artystki. [J1c1 s1. . . . • przykrosć.„ Odtąd me mozesz ;uz tu w1ę- -.„ I .zrobisz ze mnie, swobodnej 

Dwa ponętne dGłeczki czyniły twarz - SluchaJ - pow1iedziat n~gle ~roch~ cej tańczyć i śpiewać. k,1biety, zwyczajną metresę! ·- dokoń-
jei 11 iemal dziewczęcą, a oczy (przy grze- \~• zruszonym gtoscm - w ;ntar~ J~k mi Zmrużywszy oczy przez sekundę spoj czyla Anita. 
sznej purpurze 1.1st) spogl4daly niewinni•e. 1 się podob~s~. zaezynam byc o c1eb1c co- rz.ała mu w wzburzoną twarz. Książę zacząt się ttomaczyć. że nie 

Nie, chyba kobieta ta nie urni1e grać r2.z ba.rdz1iei zaz~r.osny! - Ba·rdz.o lubię tańczyć! -· zauwa- t·o miał na myśH, Luchesirni je•lna.k była 
komedii. Arnta Luches1m zmarszczyła lekko żyla cido. podni•econa. 
Książę, uprzytcmniwszy to sobie, uczul brwi. . . . . . . Przerwa! jej z żywnością: - Mój drogi - mówiła szybko -- te-

nagle w stosunku do ni.ej wielk<1 tkliwość -- N17 ro~um1~m ~1 7„. Wiesz przei.;iez - Nie będę ci też zabrania! tańczyć. zo rodzaju postawienie sprawy zmicni-
Bardzo delikatnie musnął ustami ob- ~ohrze, ze, n.ie daJę c1 zad~ych ~owodów f!edziesz mogła tańczyć i śpiewać. Bę- loby zupełnie nas~ dotychczasowy sto-

nażoną ramię Anity. ao zazdrosc1. ~d czasu, ~1edy Się pozna- dz iesz to mogla robić ile razy tylko ze- sunek. W tej chwili kochamy się bez 
Zapach perfum podziałały na niego łam, utrzymuJę wyłą~zrne towarzystwo chcesz: ale tylko przede mnąi tylku dla ż:!dnych zobowiązań: spodobaliśmy się 

ekscytująco. tylk,o z .tobą„. .TY. J ~ den mas.z prawo mnie! sobie, więc i - skoro nam to przynosi 
Szybko pochyl!•t się nad nią. I znów h<ic mme w ob1ęcia i calow?.c. .Artystka machinalnie wyjęfa kremo- radość - należymy d·o siebi·e. Gdybym 

calując usta tancerki zauważył, że pach- Książę przygryzł wargi. W:\ różę, st-0jącą na stole w krysztalo- jcunak zgodzila si~ na twój pl::tn, z wol-
ną one subtelnymi perfumami i ostrym - Wierzę ci, że tak jest„. Ale, wi- wym waz.oni·e i poczęła obsku!Jywać jej nei kobiety zdegradowana bym została 
knriJakiem. czi~z. mi chodz: tn nietylk·o n wytqcz- listki wąskimi palcami·. Jeszcze chwila, d(I rzędu płatnych utrzymanek: a ja, a::z-

- Jest w zestawi·eniu tych zapachów Pość po·siadania debie!... Może jestem a z pięknego kwiatu ziostafa tylko szy- 'l~olwiek zgadzam eię na wiele kompro­
pewicn symbol - pomyślał -- Tak śa- romantykiem, ale Vv grę wchodzi tu je- rulka - parę liści i ciemJ·e. I misów, mam w sobie zbyt wiele dumy 
rno ztożona jest i Alicja. Subtelne per- szcze i.nny mome:it. , . . . . I Anit~ Li:ch~sini w zamyśleniu pod- kobi·ecej, ~żeby się. na to ~godzić.„ Kto 
huny - to jej dziewczęca jasna dusza. Jednym haustem wyprozni! 1<1eliszek. sunęła Ją ks1ęcm. zresztą wie, czy me ki-eruie mną chyt-

Dalszy cią~ jutro.. 

Osrry kon iak do µrozai·cznc jej zajęcie„. - To prawdra, że w dosłownym sto- - Patrz na tę różę - rzekła powa- rość kobieca. Czy możesz mi dać sło-
- O czym tak myśl isz? - przerwa- wa tego znaczen:u nie oddajesz siQ n:- znic - jest ona symbolem twojej mi- wo, że jeśli zostanę twoją utrzymanką, 

1a te jc~o rozwahnia Anita. komu tylko mnie„. Jednakże popełn i asz to<>ci. Każdy dzień zrywa z niei p-0 jed- nigdy podświadomie nic zrodzi się w to-
- O tobie! - przyznał się szczerze. coś, co jest bardzo pokrewne zdradzie„. !lym płatku - aż wreszcie nadejść musi hic myśl, że jednak kupiłeś mnie? i prze-
- A czy przynajmniej dobrze? - Rozumi em c i ę coraz mn iej - lek- czas, że nie zostame z niej mi•c.„ Ni-c prócz staniesi mni·e szanować tak, jak dotych-
Mocni ej przytuli! ją do siebie: ko wzruszyła ramion amiśp i ewaczka. kilku cierni! . cza>-

- Cz y mógłbym o tobie myśleć· inal.'.zej, 

1 

- Zaraz ci to wytlomacz~.„ Obser- Lekko zdenerwowany wyjął z jej I 
kochanie? wowatem siG dzisia j podczas ta!lca. dl0nii nagą szypułkę i rzucił za siebie. l 

Lekko z adrżały jej rzęsy. Oczy, zro.- Prawda, że cial o twoje okryw~1l cienki - Jaki to ma związek z moją pro-
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Ciężk a prób a • , • Mistrz Łotwy 

P I " s c I a ·r z y 1n6w pokonanv prz~z A.K.S. 
't Rewanż owy mecz p~~~0r~~fe. o~m~!~~~ni~i· 

w meczu międzupaństwowum z Norweg·1:11 ·strzem Łotwy „Ol impia" a A. K. s. z Chorzo-
, ~ -'!I wa wygrali znowu ś l ązacv 6:1 (4:1). 

• Poznań, 7 stycznia. ł najmniej nie na straconej placówce, szczególnie, . Ze strony Norwegii wystąol pogromca Chmie- Goście grali tym razem leoie i. niż W 

. Ciężka prób~ czeka dziś naszą reprezenta-1 że ambicją naszych reprezentantów będzie uzy- ! lewskiego, Tiller. Barw -Polski w tel wadze pierwszym spotkaniu, ale ambic.ia nie mogla 
cy1ną ósemkę pięściarską, stającą do walki z nie 

1 

skanie jaknajlepszego wyniku. I broni Pisarski , zb.ast~nkić umi1e ię tt! 1ośŁci t tec~n iczndvch. . ~obry 
znaną n m 1· ł I · N . • 1 ram. arz uc iro111 o yszow o wvzszei cy• 

.. a . ~szcze. zupe n e reprezentac1ą or- Jedno Jest rzeczą pewną. że mimo wysokiej W półciężkiej walczą Szymura z Leif Brom- frowo porażki. · · 
wegu, ~zis1e1szy pierwszy mecz z ~orwegią ma; klasy reprezentowanej przez naszych miłych go.' sethem. I Bramki dl a zwycięzców zclobvli Piontek (3), 
dla ~~ęsciarstwa polskiego olbrzymie znaczenie liści z północy mecz jest do wygrania, a że za-I W ostatniej walce Piłat rozegra spotkanie z Wostal, Pytel i 1'_1 a.rszel (po j ~dnej ). Iionoro-
preshzowe. wodnikom naszym nie brak ambicji i checi zwy- olimpijczykiem Jarl Johnsonem. I wy pun~.t . ~la . gosci. uzvskał Lms. . 

ś · t • • · k• ł • l • · • · t d · • · I · 'k · I . . ! Wyrozmlt się u slązaków zdobvwca trzech 
w:a p1ęsc1ars i ~auczy SI~ l~zy~ powazn1e c1ęs wa spo z1ewac się na ezy wym u korzyst- ~oczątek meczu o godz. 20-eJ, Za1ntereso-

1 
bramek Pióntek, Wos..tal, Pytel, a z pomocy 

z naszymi bokserami. Na Ohmp1adz1e przeko- nego dla Polski. wanie zawodami w Poznaniu olbrzymie. Wyku- Kuchta. · 
naliśmy wszystkich, że w pięściarstwie nie je- W wadze m:iszej Sobkowiak walczyć będzie piono już niemal wszystkie bil~ty wst~ptt. ' 

steśmy bynajmn.iej kopciuszkami a umiemy ·już z olimpijczykiem Berg Hansenem. j Wczoraj w godzinach popołudniowych przy- Klęska CraCOVJi 
wiele I śmiało stanąć możemy wśród najlep- W koguciej - przeclwnrklem Czortka bę- była do Poznanla ekspedycja pięściarska Nor-
szych. Duża w tym zasługa Chmielewskiego, dzie Rolf Nielsen. I wegi:. w rewantowym m!C:ZU z 8. K. E. 
który swą wspaniałą postawą na ringu olimpij- W piórkowej Krzemiński spotka slę z Kaare 1· W obecnOŚCi członków zarządu PZB, przed- Katowice, 7 stvc~nia. 
sklm zjednał pięściarstwu naszemu olbrzymie Barstenem. stawicieli prasy oraz l!cznego grona sportow· Na sztucznym lodowisku w Katowicach od· 
rze.sze zwolenników na szerokim świecie, Dziś W lekkie! Kajnar będzie miał za przeciwni- 1 ców powitał gości w krótkich słowach prezes byt się re_wanżowy mecz hokejowv pomiędzy 

Cracovią a budapeszteńską drużyna B. R. f. 
sta1emy. d~ walki niestety bez naszego najlep- ka Gu~ara Hansena. Możliwe, że Norwegowie PZB p. Kuczyk. Odpowiedział kierownik eks- Zwyciężyli Węgrzy wysoko 5:1 (O:l, 2:0, 
szego p1ęsclarza, któremu kontuzje doznane na I wystawią w ostatniej chwili Paulsena, który pcdycji norweskiej p. Boug. Z kolei goście uda- 3:0). 
i~~zyskach właśn~e w walce z najlepszym pię-

1 
również przybył d" Polski. I li się do hotelu „Monopol", gdzie zamieszkali. 1 • Cra~ovia by.la rów.norze~.nyll? Przeciwnt-

ściarzem Norweg11 Tillerem nie pozwalają je- W wadze półśrednJej walczą Siplński z olim- Redakcja „Ex1>ressu" wydelegowała na za- k.1em. ~y1ko w p1erwsze1 te!CJI, kiedy to udało 
f • • • d lk· · · • • : ! się iei zdobyć prowadzerne orzez Wolkow-

szcze na s awienie się o wa 1 rewanzowe1 z pl1czyk1em Andreasenem, I wody do Pozn1m1a specfalnego koresponden!t1 ~k· 
N • • ~ 1ego. 

orwegiem. Najciekawsze spotkanie wieczoru będzie 
1 
którego obszerne sprawozdanie ukaże się w ju- i W drurriej i trzeciej fazie 'l.rY Cracovia nie 

Mimo· tej poważnej straty stajemy dziś by- miało miejsce niewętpliwie w wadze średniej. trzejszym ,,Expressie", wytrzyma ta narzuconego tempa. i Wegrzy wy 
· kazują zdecydowaną przewagę nad przeciw· 

S I. a t k ·a r k •. H . K . s ·. nikieŁ~·pem bramkowym podzielili sie Miklas, Lonay {po dwie) i Rona. 

Ciekawe mecze 
mistrzyniami Polski na rok 1937 gier sportowyth w Łodii 

lóJ?ż. 7 stycznia. 1 Z. S. wystąpił w swym pełnym składzie, poko- kręgowego Związku Piłki Recznel dr. Gra- . • Lódź, 7 s~ycznia. 
Wczoral wieczorem zakonczyły się trzy-

1 
nał on zdecydowanie nowesto mistrza Polski bowski oraz kierownik Okregowe1w Urzedu W ty~ miesiącu odbędą się w Lodzi ciekawe 

dniowe mistrzostwa Polski w siatkówce pań. ; H. K. S. 30:10 (15:4, 15:6). W. F. I P. W. płk. Gabryś I przedstawiciel Y. mecze g1~r sportowych •• , . 
Pierwsze miejsce I tytuł mistrza zdobył Har- Łodzianki walc7.yly z dużym szczęściem, M. c. A. dyr. Trypka. j W dniu 21 . bm. baw1c bę~zie. kob1~c~ ~I; 
cerskl Klub Sp~rtowy z Lodzi Przed AZS z przy czym zwycięstwo swole zawdzięczają Wyniłd ostatniego dnia były następujące: strzowska druzyna ł.-Otwy siatkowki zenskie1, 
Warszawy. Koncowa tabela rozgrywek przed temu, że silniejsze drużyny .musiały miedzy Polonia - Unla 2:0 (15:8 15:4), HKS - AZS ldóra. ro~egra mecz z nowokreowanym mistrzem 
stawia sio n stop I 0 ( ) • ( •9 . ) •0 W t 2 .0 Polski łodzk!m HKS-em. 

"' a "' u ac • siebie podzielić punkty. Obok A. z. S. z War~ Lwów 2.0 15 • • 15.4. lsza - ar a · 1 w dniu 23 tyczni odbed się w lokalu 
• pkt. st. st. rzutów I szawy I krakowska Olsza okazała sle bardzie! (15:6,15:4), AZS (Warszawa) - Grvf 2:0 (15:3, YMCA me.cze w ssiatk';kę męSką . kobecą IKP 

1) HKS - Lodź 5:2 155:202 wyrównaną, niż drużyna mistrzowska. 15:6), Polonia - AZS (Lwów) 2:1 (15:2, 12:15, -Po!on'a .(Warszawa)o ą I 

2) AZS - Warszawa 5:2. 138:213 Mistrzostwa zakończone zostałv uroczyście 15:3), Olsza - Unia 2:0 (15:4.15:8). AZS (War- ' • 
3) Olsza - Kraków St2 85:220 ! opuszczeniem flagi państw wel. Przemówienia 2s~.aw(~)"" ; tO, H

1
!-:Js). 2:& (15:6. 15:6), Gryi-Warta I Maka bi" pokon:ała l·K.P. 

4) Polonia- atsz. 5~? 192:?13 wygłosili przy ~teł okazl JJł'ezes Ló~i g „„ ,..., iT "fi • 

5) Oryl .._ Toruń 4:3 189:241 ••••lailillm••••••••IiililillliEll•11111liilmimm•nD11••••••-6) warta - Poznań2:s 204 :158 w rewaniowym meuu s i~t ówki 
7) AZS - Lwów 1:6 234~1 7 pe • • I I ł.ódź, 7 stycznia. 
8) Unia Lublin 1 :6 2:12 204 :93 I ~ s c , ..... r z e w· w a ce w dniu wczorajszym odbył slę rewanżowy 

Wyniki mistrzostw nie odzwlercladlalą istot I a mecz o tytuł mistrza klasy B w siatkówkę mę-
nego stosunku sił w siatkówce kobiece!, bo- ską między Makabi a IKP. Mecz zakończył się 
wiem bezsprzecznie naJlepsza drużvna turnie- zwycięs1wem. Makkabi w stosunku 2:1 (10:15, 
lu była A. z. s. z Warszawy, mimo utraty na o puchar im. ś.p. pr(~zesa Landecka l5:7, 15:3). 
rzecz łodzianek tytułu mistrzowskiego. Dru- Ponieważ poprzedni mecz wygrał zespół IKP 
żyna ta nie dysponowała Jednak orzez wszy· Łódź. 7 ~tycznia. 4-ch na deskach. o tytule mistrza zadecyduje trzeci decydujący 
stkie dni pełnym składem. w środe. gdy A. Dość długo odkładane i nie cicsz:ice si ę ja- W wadze średniej Rumpe~ OKP) pokonał na mecz tych drutsn. 

koś specjalną popularnością rozgrywki o puchar : punkty Owczarka (Wima) posyłając' go trzy-
imienia pioniera łódzkiego pięściarstwa ś . p I krotnie na deski. Na boiskach Szkoc1·1 

S kc h t 
prezesa Ottona Landecka rozpoczęły się csta· I \"".' wadze półciężkiej Weber (!KP) pokonał 

0 esy ar erzy tecznie wczoraj spotkaniami IKP-Wl.M.A i So- wysoko na punkty Kosiń~kiego (Wima).\V trze· Londyn, 7 stycznia. 
kół-KE. Oba te spotkania nie stały na specjal- ! ciei rundzie Kosiń5ki był trzykrotnie na des· Wczoraj mi ał.o się odbyć w Szkocji 10 spot· 

na zawodach w· Audrił nie wysokim poziomie. Nie wylonily one jesz-,: k1ch i z ledwości:.i wy~rwal do końca walki. kań o mistrzostwo ligi. Ze względu na niepo-
Wiedeń, 7 stycznia. cze dotychczas finalistów tego turnieju. W wadze ciężkiej Kubiak OKP) znokauto- myślne warunki atmosferyczne, d.o skutku do-

W międzynarodowych zawodach harcerskich W meczu pabianickim uzyskano wynik re· wal w III-ei rundzie Kostrzewę (Wima). \Vi- ~zło jedynie pięć . 
w Mariasel (Austria) harcerze polscy odnieśli misowy 8:8, tak że zgodnie z regulaminem spot I dzów ok . . 5000. S~dziował w ringu p. Gorczy- Z tych spotkań na specjalne podkreślenie 
wartościowe sukcesy. kanie to będzie jeszcze powtórzone i dopieIO !' cki, zaś na punkty p. Sierota. I zasługuje nowa porażka mistrza Szkocji Ran· 

W slalomie i biegu zjazdowym pierwsze miel- zwycięzca zakwalifikuje się do walki finałowej W meczu pabianickim: gers na własnym bo1isku z drużyną Hearts of 
sca zajęli Polacy Zajonc i Biratus, zaś w sla- Drugi mecz wygrało IKP. zwyciężai<tc W!MĘ W wadze muszei W.1!c (Sokól/ zmusił <Io Midle>lhian 0:1. 
lamie zawodników starszych drugie miejsce za- w wysokim stosunku 11 :5, lecz tutaj pokonani ' poddania się w H-ei rundzie Laina (KE), 
ja! Polak Dz iegielewicz po Puge_cku (Szwajca- założyli ?rotest. Protest ten motywuje WI~A w wadze koguciej Rychter (KE) otrzyt?ał 
ria) a w biegu zjazdowym pierwsze miejsce za- faktem,. z.e w zespole !KP. s~arto~alo kilku p~nkty walkowerem wskutek braku przec1v:­
jał Pugecek, czwarte miejsce Polak Curzydlo I zawodrnkow, którzy uczestrnczylt w meczu n1ka. 
(Bielsk) a szóste Dzięgielewicz (Zakopane). Północ-Południe tak że zgodnie z regulami- 1 W wadze piórkowej Witkowski (KE) poko­

nem nie wolno im już uczestnrczyć w spotka- ' na! na punkty Stoleckiego (Sokół), 

eh .I n• CZYk ZWYCI. D$(:1 niach o ten puchar. Protestem zajmie sie wy- W wadze lekkiej Wact:1wck (Sokół) zreml-
'I 'i dział sportowy ŁOZB. sowa! z Kubiakiem (KE). 

• • Techniczne wyniki spotkania IKP-WIMA W wadze półśredniej Szczeci.!kki (Sokół) 
łU!:'nlejU tenisowego W Cannes przedstawiają sie na~twu!ą.;o: zremisował z Idasiakiem <KE). W~nik krzyw-

W Ca n n es zakończył się międzynaro- . W wadze , muszei Ma.rcinkowski OKP) zrc- d.zi Szczecińskiego, gdyż zasłużył on na zwy-
dowy turniej ten isowy. W finale gry pojedyń- m1sowal z ~ olrabem (Wima), c1ęstwo. 
czei panów zwycięstwo odniósł Chińczyk Kho- ! w wadze. ~oguciej Marciniak (I~P) p~konał . W. wadze średniej i pólciężk~ Muszyf1ski 
Sin-Kie, bijąc mistrza Monaco Landau'a 4:6 po ładnym f1mszu na punkty Madeia (Wima), t Dybilas z Sokola otrzymali punkty walkowe-
6:4. 7:5, 5:7 6:0. 'I w wadze piórkowe; Pluta (Wima) zwyc1ę- rem z powodu braku przeciwników. 

W grze poiedyń czei pań zwyciężyła Mathieu, l :lyl na punkty 
1 
po .ni.eciekawej wal.ce Pika {IKP) YJ ~adze ci~żkiej ~iesik (KE) zmus~I do pod 

bijąc swoją rodaczkę Omer-Roy 8:6, 6:3. ! w wadze .7kk1e1. (Kowalewski (TKP) zrcmi- dama się w I-ei rundzie Prz~myslawsk1ego (S.) 
W grze podwójnej panów para Kho-Sin-Kie ~owal z Kaszm~ (Wu~~), . . . . yv walce nadprogramowei. w wadze kogu-

- Landau wygrała w finale z parą Valeton -1 w wadze połśredmei Amrozmsk1 (Wima) cieJ. Jarmakowsk1 (KE) zwyciężył przez tech. 
Teissier 6:2, 6:1, 6:1. zremi5owal po emocjonujarej walce z Wi~c- k. o. w II-ej rundzie Pietrasiaka (Sokół). 

W grze podwójnej pań para francusko-an- ; k?_ws~im (!KP) . . Wynik. ten . krzywd~i Amro- j S~dziowal w ringu p. Kubiak, a 11a punkty 
gielska Math ieu - Noel odniosła zwycięstwo zmsk1ego. W I-ei rundzie W1ęckowsk1 był do p. Sierota St. 
nad parą Omer Roy - Weiverg 8:6, 6:4. I 

l Sześć nokautów 

Zwyd'=stwo polsk~ego 
kolarza w Brzzylii 

Porto Alegro, 7 stycznia. 
W zawodach kolarskich o mistrzostwo sta­

nu Rio G~ande do Sui zwyciężył niespodziewa· 
nie młody kolarz polski Grzegorz Sib~kowski. 

W czołowej grupie zawodn ików znalazł się 
r-Ownież drugi Polak Milton Gajewski. . 

Mistrz kajakowy 
zwycięta w biegu narciarskim 

Wiedeń, 7 stycznia. 
Wielokrotny zwycięzc;a w międzynarodo· 

wych zawodach kajakowych Austriak Hradetz:· 
ky startował po raz pierwszy w biegu narciar· 
skim na 10 kim. zajmując niespodziewanie 
pierwsze miejsce w czasie 31 :50 sek. Dru4.ie 
miejsce zajął znany austriacki narciarz Delle­
karth w czasie 33:19 sek. 

Pierwszy konkurs skoków Pięściarze łotewscy 
pokonali Brześt 

Brześć, 7 stycznia. 
W Brześciu odby ł sit; mecz bokserski mię­

dzy drużyn::i LAS (Łotwa) a reprezentacją Brze­
ścia. Mecz zakol1czyt sie zwycietswem pięścia­
rzy łotewskich w stosunku 11 :3. 

w Garmisch Partenkirchen 
na meczu międzyokręgowym Słąsk- Lwów Garmisch Partenkirchen, 7 stycznia. 

, . . ak . Pierwszy konkurs skoków w Garmi·sch Pa'f• 

Zawody narciarskie w Wi~le 
Wisła, 7 stycznia. 

W Wiśle odbył się . sztafetowv bieg nar­
ciarski 4X10 kim., który wygrała sztafeta Śla· 
skiego Klubu Narciarskiego. 

- Na Baranie! Górze odbyły s!e sko!d nar 
clarskle. Pierwsze miej sce zalał Fiedor (śl. 
KJ. Narc.) 216 pkt„ slcoki 21. 26 i 26 mtr. przed 
Drobiszem (śl. Kl. N.) I Mrowca (Sokół). 

. Lwow, 7 ~l~C~'Jla.. ' pewnego stopma i t,. ze zespoły wystąpiły w tenkirchen wygrał Austriak Brad!, osiągając no• 
żadne boda1 d?tychcza~ zawody p1ęsc1a~sk1e składach mocł!o osła.b1onych. • . . j tę 225,9 i skoki 76 i 77 mtr. Drugi z: kolei Kraus 

"! Polsce nie. obf~towały 1~szcze .W. tak wielk'-I Me::z zakonczy~ się w sumie wynikiem remi- osiągnął notę 219,3 a skoki 74 . 74 mtr. 
liczbę nokautow, Jak to miało m1e1sce wczoraj sowym 8:8, a w poszczególnych wagach uzy- I i 
na międzyokręgowym meczu śląsk-Lwów, ro-! skano następujące wyniki: I 1 a 4 4 4 
zegranym we Lwowie. 1 Pawlica wypunktował Kowalskiego (Lwów), 

Na osiem stoczonych walk jedynie dwie za- I Chmiel (Śląsk) wygrał z Warczewsklm, Cichy · • 
kończyły się normalnymi zwycięstwami punkto-1 (śl.) znokautował w trzeciej rundue Velta, I , . 
wymi zawodników, podcus gdy w sześciu po- Sprung (Lw.) znokautował w drugiej rundzie Przypomina Się klubom, stowarzy• 
zostałych pięściarze pokonani zostali wyliczeni Wiechułę, Biłyj (i.w.) wygrał przez k. o. w trze szeniom i związkom sportowym, że do· 
p:zez sędzie.go. Oczyw!ście, że ~śró.d z'!ycięz: 1 ciej run dz le 'f . Kolonk~em, ~w~rk . (śl.) znokauto- ' tychczasowy telefon nasze1W referatu 
cow prz.ez c;os decydn1ący znnti:zl! się tez dwa1 I wał w trzecieJ rundzie Z1ołk1cw~cza, B~ranow- sportOWC"O t 36-44 został skasowany 
„królowie" nokautów Śwlrk i B1ły1. 

1 
ski (Lw) znokautował w trzccieJ rundzie Rą- • "' ' · • 

Same zawody stały na poziomie zupełnie mi- balskie~o. Wreszcie Szkwarkowsk1 (Lwów) l Obecme referat sportowy naszych pism 
zernym, przy czym jednak usprawiedliwia to do znokautował w pierwszej rundzie .!Cociubę. I posiada telefon nr. 18·444. 
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To, co n •w1sełsz1 ... 
· PRZYGODDA. 

Pan Kieliszek opowiada w knajpce. 
- Wycbraźta sobie chłopy, jakle miałem 

wczoraj zdarzenie„. Wracam sobie około godzi­
ny dziesiątej wieczorem z knajpki do domu, w 
głowie mi się kapichnę mąci, a tu patrzę po 
drugiej strcnie idzie Franuś Miętus„. Więc fa 
staje, macham do niego ręką i powiadam: -
„Surwus, Franuś!.„ Chodź tu do mnie!.„" A 09 
również staje, także samo do mnie ręką mach1 
i powiada: - „Chodź tu do mnie!.„" Więc Ja. 
uważacie przechodzę na drugą stronę ulicy f 
kiedyśmy tak naprzeciw siebie stanęli, to§mJ 
się, uważacie, nie poznali.„ 

- Dlaczego?.„. 
- Dlaczel!o?„. Bo słę okazało, że to ale 

był ani on, anj ja!„. 

NA WAGĘ ZLOT.A:. 

7.1 Str. 8 

Nowy Rok ·z grantr.ą FRAN.t 

r ... 
Antoś siedzi z panną Werońcią na lawet 

w ogrodzie, 
- Panie Antoś, niech pan powie szc:zerze. 

Czy pan mnie aby kocha? 
- Panno Werońdu, co miałbym m6wić nie< 

prawdę.„ Powiem pani tylko tyle, że od teł 
chwili pani jest dla mn!e jeszcze bardzief 
droższa.„ 

Ambasador Polski w Paryżu Lukasiewicz, opuszcza pałac Elizejski po 
.niu życ;ze1i noworocznych Prezydentowi Francji Lebrun'owi. 

Po trzęsten1u złemł w Satv :1dorzP, 

złoże- J Sły~na lotniczka francuska Maryse Ba­
stie pobiła rekord ustanowiony przez 
lotniczkę Joan Batten dokonując w do· 
skonałym czasie przelotu pnr.ez połu­
dniowy Atlantyk. Zdjęcie nasze przed-

- A to z jakiego powodu?.„ I 
- Bo zauważyłem, że pani ma w buzi z10c 

ty ząb.„ 

NIESZCZĘSCIE !.„ 

Pan I(iejstut ożenił się niedawno. W czoraJ 
spotyka na ulicy przyjaciela: 

- No, Jakże tam? - pyta prz1•Jaclel. - Sly 
szalem, że-ś się ożenił„. 

- Owszem.„ Dzlęku)ę.„ 
- Zadowolony Jesteś z żony?.„ 
- Owszem.„ Charakter ma rzeczywiście nie 

zwykle dobry„. 
- No, to podwójnie gratulują„. Jesteś pew­

nie teraz szczęśliwy? 
- Nie„. 
- J::kto nie?.„ Przecie powiadasz, że two· 

la żona ma tald wspaniały charakter! 
- Tak, ale cóż z tego, kiedy ona z niego 

prawie wcale nie korzysta.„ 

1ĄDAl\j?Ł. 

stawia lotniczkę Maryse Bastie po ukon 
czeniu lotu. 

KONKURS NA NAJDŁUŻSZE BRODY 
W JAPONII. 

s'd~~n Uieronim zwraca się do właściciela pa· I 
Republika południowo • ameryka1iska Salvador nawiedzona została trzęsie- Zdjęcie powyższe przedstawia uczest„ 

niem ziemi. Na zdięciu widzimy zburzone domy w San Vicente. ników konkursu najdłuższych bród w: - W tej chwili ukąsiła mnie Jedna z pań· 
sldc!l pszcz<ił!„„ Żąaam ;;:.i,!o~~ uczynienia! Japonii. Pośrodku grupy znajduje się 

- Słusznie! - zg 1d7..ił sfti właściciel pasie­
ki. - Niech ml pan wska.'.~ t~ p~zc:z.ołę, kt·'lra 
pana ukąsiła. a suro\\<o i~ uk:i,·,:o.:! 

Przez usuwanie krzywd społec~nyc-h - 72-letni N.aoji~o 15ato, posi~~~cz 2 mtr. 

d • d ' • • • ł d • (brody, na1dłuzsze1 w Japonu 1 na całym o .ie nosct 1 Sł y naro oweJ świecie. 
@Wammsww::z a 

--:- Pan musi ją ratować! 
- Ratować? odpowiedział je•j 

ł'lłodg medgk smutnie - W jaki sposób? 
- Alma kocha pana! Alma nie chce 

wyjść za mąż za tamtego! -- zawołała-Styczniowe, mroźne popołudnie. W I - Więc i.o już . koniec? - spytał Musi pan natychmiast pojechać na dwo-
niewielkim schludnym pokoiku płonie' A~mę, gdy mu przyniosła tę straszną rzec! Sł-yszy pan, natychmiast! 
mała lampka. I wiadomość. - W jakim celu? _ wvbełkotał. 

Joachim Bergen, student n~edy:yny, - ~ie~z prz~cież, ~e iestem sb.ba :-- - Jestem pewna, że gdy pana zoba-
już od paru godzin daremnie wytęza odpow1edz1ała cicho, me patrząc ;.a me· czy ucieknie w ostatniej chwili! 
wsz2lkie siły, by wreszcie przystąpić do 1 go. - Nie potrafi~ wa!cz;vć z ~jcem, z Bergen spoglądał w milczeniu na 
pracy. Jutro egzamin. Jeśli zostanie matką, z całą rodzmą. TylKo m:>p : .łod-1 dziewczvnę. 
ścięty, straci rok. sza siostra jest po mojej stronie, ale c1.yż _ Diaczego pan się nie rusza, - nie-

Bergen dokładnie zd:ije sobie sprawę ona mo.że mi pomóc? ciernliwiła się - Zostało zaledwie dwa· 
ze swej sytuacji. Przecież to już ostatni Ro.zstali się. Bergen przez całą noc dzieścia minut. Pan może nie zdążyć! 
rok studiów, ostatni egzamin. nie zmrużvł oka. Berge•n w dalszym cią;tu stał nie~de· 

Jutro zadecydują się jego losy. Przy· To był cios, które,go nie nógł prze- cydowanv. 
rzeczono mu już posadę w szpitalu. Gdy boleć. Kocha~ Almę całym serce::n i nie I - Co się z panem dz\eje? -- krzy-
jednak nie złoży egzaminu, będzie mu· wyobrażał sobie bez niej swego Ż'.fcia. knęła. 
siał jeszcze rok głodzić s'ię i marznąć w Nie mógł już myśleć o egza,11!nie, o 1 _ Muszę zaczekać na kolegę - o-
tym pokoiku ze swym przyjacielem, Ka- swej przyszłej pracy szpitalnej, o karie- dezwał się wreszcie-. 
rolem Kraniszem. rze.„ - Po co? 

Ale Bergen daremnie stara się sku- Teraz, siedząc samotnie w m'lłym po- - Muszę.„ 
pić myśli. Poraz czwarty czyta ten :>am koiku, w najwyższej rozpaczy postano- - Nie rozumiem. Czy pan nie zdaje 
rozdział i nic nie rozumie. wił popełnić samobójstwo. sobie sprawy ze swej sytuacji? Czy pan 

\Y/re;zcie odłożył gruby podręcznik. Nagle ktoś zadzwonił. nie kocha Almv? · 
- Almo, Almo, dlaczego to wszyst- Bergen zerwał się z krzesła. Serce - Kocham ją - szepnął. 

ko ~ię stało? - szepcze do siebie. waliło mu, jak młotem. - Więc dlaczego pan nie chce iść? 
Alma Kranc jest córka bogatego Czyżby to była Alma? Kranisz o lej - Powiedz;ałem już p:i2i, że inur.zę 

łkając: ·~1 
- Pójdę iuż .• , Pan nie kocha Almy ..• 

A ja panu wierzyłai:r...,. 
- Panno Alicjo - wvksztusił - Ja„, 

zaraz pójdę„. Jeszcze kilka minut.„ 
Alicja zmierzyła go ostrym spcjrze· 

niem. 
- Dość tego! - krzyknęła - Ko-

mediant! 
Ber"gen nie zdążył jej odpowied·d,·ć. 
Uciekła. 
Ber~en zwa.lił się .na kanapę. 
- Stracone„. \Vszvstko stracone.„­

szeptał - Jakie to okropne! 
Minęło jeszcze pięć minut. Bergen 

lrwał w bezruchu. 
Nagle znów ktoś zadzwonił. 
Beq~en zerwał się z kanapy. Może to 

Kranisz, może jeszcze zdąży na dwo· 
rzec? 

Otworzvł drzwi. 
W p:erw.szei chwili nie mógł ze sie· 

bie wydobyć żadnego dźwięku. Slał, jak 
wryty i spoglądał nawpół przytomnie. 

To była Alma I 
- Czy nie chcesz mnie wpuścić? -

spytała cicho. 
Padł przed nią na kola::ia i rozphkał 

się, jak małe dziecko.„ 
przemysłowca. Od ośmiu miesięcy spo- porze jeszcze nie mógł wrócić. zaczekać na mego koleg~. Spodziewam 
tykali się prawie codziennie. Bergen wie Otworzył szybko drzwi. Gdy ujrzał się, że przyjdzie za parę minut. Alma przełamała upór oic:t. 
dział. że jej ojc~ec będzie się starał Alicję, młodszą siostrę Al my, wyd3.ł :;. e - Szkoda każdei eh wili - denerwo- Po paru miesiącach pobrali ~ię. 
wszelkimi siłami przeszkodzić ich za- siebie głośny okrzyk. wała się dziewczyna. - Pa.n może się A gdy Bergen, który w międzycza~ie 
miarom, a.le miał nadzieje, · że w końcu Alicia śmiało weszła do pokoju. .>późnić. Ja tu• zaczekam. Nie odejdę, do· I już otrzymał dvplom lekarski wyjeżd.lał 
uda mu się przezwyciężvć wszelkie tru· - Mroźno-powiedziała, podając mul póki nan nie póidz:e. w podróż poślubną, powiedział do Almy: 
dności. rękę - Prawie trzydzieści sto;Jni... Usiadła na krześle i ukryła twarz w - Czy wiesz dla.cze.!!o wó Nczas nie 

Tymczasem wczoraj Alma ośwhd- - Co się stało? - spytał nieśmiało. dłoniach. poiechałem na dworzec? B·) miałem czyła mu, że ojciec zażądał, by zaręczy- staraj_ąc się wy~zy~ać z jej. oczu, co ją I ~ergen prz.echadzał się wielkimi kro-1 spólny płaszcz z .Kraniszem. Nie c bawia.-h s;ę z synem ie!!o byłego spfilnika. skłoniło do złozema mu wizyty. kami po poko1u. łem się 30-stopniow.ego mrozu. Ale cóż-
Dziś właśnie wraz z rodzicami wy- - Alma za pół godziny wyje2:dża - Uułynęło pięć minut. 

1 

by pomyj\eli o mnie twoi r0dzice. gdyby 
jeżdża do stolicy w gościnę do swych odparła szeptem. Alicia nagle uodniosła się. mnie ujrzeli na dworcu bez palta? 
przyszłych teściów. - Wiem o tym.„ Otarła łzy chusteczką i oowied:d.:iła, DOL. 
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